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Frzeąr§d polityczny.
Lwów 19 listopada.

P. GierB przyjeżdża dziś do Paryża. Oczy­
wiście, że jak zawsze, gdy ktoś z bardzo wybit­
nych odwiedza obcą ziemię, tak i teraz cała pra­
sa europejska zajmuje się od dwócb dni pyta­
niem: czy ta  wizyta ma polityczne znaczenie, czy 
nie ma? Stosunki eurcppjskie, lubo żadną burzą 
nie grożą, zrobiły się judnak tak kwaśne i taka 
się rozwielmożniła podejrzl wość, nerwowość, że 
każdy mąż stanu, będąc nawet na urlopie, nie 
może się ruszyć swobodnie, bo go zaraz ze wszyst­
kich stron chwytają za poły i wołają: A co to, 
wojna czy pokój ? intryga polityczna, czy nic a nic? 
I jak zawsze tak i tym razetn jtdn i mówią tik , 
drudzy owak, — jedni, że car kazał Giersowi je­
chać do Paryża, pochlebić Francuzom, podnitść 
w ich oczach znaczenie, gabinetu Freyuneta- 
Constansa Ronviera i za to od t ch ministrów za­
żądać poparcia przy nowej pięcioprocentowej po­
życzce, którą przygotowuje p. W yszniegradzki; 
drudzy — że to wszystko bajki, bo p. Giers je- 
dzie tylko odwiedzić syna, radzcy paryzkiej am­
basady, chociaż ten syn bawił teraz z ojcem w 
Wieabadenie.

Oba te zdaaia możemy przyjąć do wiadomo­
ści, żadnemu nie dając przawagi. Natomiast na 
uwagę i zaznaczenie zasługuje fakt, że we Fran- 
cyi aaczynają nieśmiało odzywać się protesta prze 
ciw russofiUkim zapałom i to nie dla tego jeno, 
że śmieszne 8ą korowody z pochodniami, sere­
nady, bankiety i wszelkie czułości, które mi F ran­
cuzi częstują lada okręt rosyjski, przybyły do 
Brestu, Cherbourga czy Algieru, ale głównie dla 
tego, że braterstwo rosyjskie bardzo drogo kosz­
tuje Francuzów: na wystawę w Moskwie wydali 
piętnaście milionów franków, odebrali 360 tysięcy 
rnbli; ostatnia pożyczka rosyjska, prawie cała ku­
piona na paryskim rynku, spadła tak, że strata 
wynosi około dwudziestu milionów; innych takich 
pożyczek ma F rancja  na cztery miliardy fran­
ków 1 wszystkie one Bpadły, a zatem dotąd 
już bardzo drogo kosztuje Francuzów przyjaźń 
rosyjska, a korzyści nie dała im jeszcze żadnej, 
bo że panowie Freycinet, Cunatans i Rouvier o- 
trzymali ordery rosyjskie i że wzmocnili swą po 
zycyę ministeryalną, to do pożytków krajowych 
nie może być zaliczone. Przed kilku laty Bismark 
zaczął wypędzać z Niemiec walory rosyjskie — i 
wszystkie one poszły do Francji, a z niej wyszła 
złota gotówka Potem Rosya zrobiła jednę i drugą 
pożyczkę we Francyi i z niej znowuż złoto wy 
Bzło. Otrzymuje się tedy takie wrażenie, że 
przyjaźń franko-rosyjska po to istnieje, aby carat 
zabierał to, co zarobi republika i jej kosztem 
ła ta ł swe finanse. Choć bogata jest Francy*:, ale 
przecież pocznła ubytek gotówki, jej własne 
przedsięwzięcia zaczęły chromać, nikt nie otwiera 
nowych kopalń, nie budnje kanałów, wodociągów, 
nie zakłauti fabryk, bo z&miaBt złota ma rosyjskie 
papiery, a z niemi na rynek wyjść nie można, 
bo straciły cenę. Nie dziw tedy, że ludzie my 
ślący trzeźwo *jnż się otrząsnęli z namiętności 
do caratu 1 radzi by powstrzymać naród od tego 
szału, podniecanego ciągłemi owacjami dla byie 
jenerała rosyjskiego, albo okrętu, bo po tych 
owacyach zaraz następuje propozycja pana Wy.-z- 
niegiadzkiego: pożycz! To otrzeźwianie się zro­
biło w rozsądnych Bferach już takie postępy, że 
lada chwilę mogło rozciągnąć się na cały naród, 
a że on ma zwyczaj przerzucać się z jednej o- 
stateczności w drugą, przeto łatwo mógł w pew 
nej chwili oziębnąć dla Rosyi. Może więc, aby 
tego uniknąć i jeszcze zachować dla siebie o 
twartym worek francuski, polecono p. Giersowi 
złożyć Paryżanom wizytę, przyjąć ich owacye, 
rzucić im kilka pochlebstw, zdjąć kapelusz, gdy 
się odezwą tony marsylianki i rozpłakać się, 
kiedy tłumy krzykną: niech żyje Rosya! Ale właś­
nie donoszą, że i rząd francuzki czynił gorliwe a 
dyskretne starania, aby jak najmniej było tych 
owacyj dla p. Giersa; z drugiej jednak strony 
warchoły, może na złość rządowi, a pewniej na 
obstalunek agentów Wyszniegradzkiego, krzyczą 
w niebogłosy, że Paryż powinien carowi pokazać, 
jak gorąco bije dlań serce Francyi. Ciekawe tedy 
jest, co zwycięży: rozsądek, czy bezmyślność/
Może jnż dzisiejsze telegramy opiszą przybycie 
pana Giersa do Paryża.

Rosya poniosła porażkę podczas wyboru e- 
kumenicznego patryarchy, który rezydując w Kon­
stantynopolu, rządzi całą prawosławną cerkwią w 
ziemiach tureckich w Europie i Azyi i jest równo­

cześnie głową duchowieństwa greckiego. Rosya za­
wsze starała się o to, aby patryarcha był jej od­
dany i popierał wpływy rosyjskie na Archipelagu, w 
Syryi iw  Ziemi świętej. Oczywiście wbrew odmienne 
życzenia miała zawsze Grecya — i ta głucha ry- 
walizacya trwała zawsze między nią a Rosyą. 
Kiedy w roku przeszłym ostatecznie ustąpił Dy- 
onizos V, wybór nowego patryarchy ciągle był 
odkładany w skutek agitacyi rosyjskiej i greckiej. 
Nareszcie szanse się zrównoważyły. Kandydatem 
rosyjskim był Joachim, greckim — Neophytos. 
Ten ostatni jest ogromnie łubiany na całym Wscho­
dzie za nadzwyczajną dobroczynność. Mówią o nim, 
że raz sprzedał swą mitrę, konia i płaszcz, żeby 
wesprzeć ubogich, których tyle znalazł w jakiejś 
miejscowości, że dla wszystkich nie wystarczyło 
jego pieniędzy. Więc naciBk opinii na synod był 
tak wielki, że pomimo gwałtownych zabiegów p. 
Nielidowa, wybrano patryarchą Neophytosa. Bę­
dzie on ósmym patryarchą tego imienia — i te ­
raz rozpocznie się między nim, jako gorącym pa 
tryotą greckim, a rosyjskimi agentami głucha 
walka. Tak powstało nowe ognnko różnych s ta r ',  
od których będzie bolała skóra Turka.

Projekt nowej ustawy o cudzoziemcach, wy­
pracowany przez rosyjskie ministeryum spraw we­
wnętrznych, już otrzymała petersburska rada pań­
stwowa. Projekt zawiera następujące postanowienia:

Żaden cudzoziemiec nie ma prawa posiadać 
ani dzierżawić nieruchomości wiejskich. Który z 
nich ma taką posiadłość, musi ją sprzedać w cią­
gu lat trzech, albo niezwłocznie przyjąć poddań 
8two rosyjskie.

Tylko taki cudzoziemiec może otrzymać pod­
daństwo rosyjskie, który udowodni, że nigdy i ni­
gdzie nie działał na niekorzyść Rosyi, że język 
jej posiada dobrze w słowie i piśmie i że zna 
prawodawstwo rosyjskie. Nadto obowiązany będzie 
dać rewers, że od chwili nadania mu poddaństwa 
rosyjskiego wyrzuci na zawsze z pamięci, że kie­
dykolwiek wiązały g* jakieś nici z innem społe­
czeństwem i innym krajem.

Innemi słowy, nikt nie będzie mógł dostać 
obywatelstwa rosyjskiego, czyli, że ów nowy pro­
jekt oznacza wydaleaie z caratu wszy tkich Euro 
pejczyków, zatrudnionych dotąd przy roli.

Z W i e d n i a  nam piszą pod d. 17 bm.
„Przykre wrażenie zrobił tu następujący 

fak t: Szeps, żeby się bronić i przez znalezienie 
wspólników zmniejszyć ciężar swej winy, napisał 
dziś artykuł, w którym zacytował tfirzgtnie po 
zbierane wiedeńskie telpgramy Dziennika "Polskie­
go, Kurjera lwowskiego, Nowej rĄ eJonny i 
Gamety Narodowej, wypowiadające zupełnie to 
samo, co Szepsowski artykuł sobotni, który tyle 
wrzawy na giełdzie wywołał. W telegramach owych 
były w samej rzeczy bzdurstwa tego rodzaju, jak: 
że sytuacya jest bardzo poważna, że Nsjj. Pan 
wskazał na głód w Rosyi, że rzekł do Jaworskie­
go, iż Die Lage ist sehr ernst etc. Oczywiście 
przez te cytaty Szcps nie usprawiedliwił siebie, 
ale ten smutny sukces odniósł, że pokazał iż 
źródłem bajki byłe pewne sfery polskie i kores­
pondenci pewnych pism polskich. A wszystko to 
robi ta szkodliwa dążność do senaacyi.

Korespondencye.
Poznań w listopadzie.

Dzięki pięknej pogodzie, panującej przez cały 
prawie październik, zarówno zasiewy jesienne jaa  
zbiór okopowin ukończyliśmy dość wcześnie. 6ie- 
wy rychło powschodziły pięknie i na razie wyglą­
dały dosyć obiecująco; później jednak ucierpiały 
cokolwiek w skutek długotrwałej suszy; później­
sze oziminy powschodziły licho i w ogóle dość 
wiele pozostawiają do życzenia. Co się tyczy zbio­
ru kartofli, to wobec sprzecznych wiadomości, 
trudno dzisiaj jeszcze wyrobić sobie dokładny 
obraz o rzeczywis:yai rezultacie zbioru. Gdy bo­
wiem w niektórych majątkach wykopano po dO 
do 100 centnarów kartofli z morga magd., w in­
nych gospodarstwach zmór me dosięga i połowy 
tej liczby. W ogóle jednak twierdzić można z nie­
jaką pewnością, że początkowe wieści o zupełnym 
jakoby nieurodzaju kartofli grzeszą przesadą. 
Zbiór, choć bez kwestyi znacznie niższy ulż w la­
tach poprzednich, nie jest jednakowoż tak roz­
paczliwy, jak się obawiano początkowo. Zaznacza 
się to najlepiej w cenach kartofli, które zamiast 
sig podnieść, przeciwme spadają z dniem każdym.

Gdy bowiem przed kiiku tygodniami chętnie jiL;- 
cono 4 marki za centnar karmfli, dzisiaj bez L u­
dności otrzymać można tę samą ilość po 3 marki, 
a nawet i taniej. Co prawda, w ostatnich czasach 
przyszliśmy do przekonania, że ceny zboża i 
w ogóle produktów rolnych na targach naszych 
nie normują się wyłącznie stosunkiem popytu do 
podaży, że raczej s.iekulacya decydującą tutaj od 
grywa rolę. Warto tym manipulacyom przypatrzyć 
się cokolwiek bliżej.

Obecnie na decydującej dla całych Niemiec 
berlińskiej giełdzie zbożowej rej wodzi firma Rit- 
ter i Biumenfeld, spekulująca na zwyżkę. Dotych­
czas wszelkie usiłowania zniłow ców  okazały się 
bezsilnemi, poparta bowiem kapitałami kilku ban­
ków frankfurckich i berlińskich, firma Ritter’a 
zdołała udaremnić wszelkie zamiary przeciwników. 
W usługach tej firmy znajduje się rozsiana po 
całym kraju zgraja niniejszych spekulantów, k tó ­
rzy zakupują zboże w swej okolicy i zatrzymują 
je na miejscu, wytwarzając w ten sp >sób sztucz­
nie brak zboża na tirg u  berlińskim i dozwalając 
zwyżkowcom nakładać ceny podług swej woli. 
Zdarzają się nawet wyp dki, że syndykat zwyżko­
wy sprzedaje n. p. w Poznania młynarzom lub 
handlarzom zboże po daleko niżBzej cenie, niż ją  
notuje giełda, z trm  jednak zastrzeżeniem, że 
zboże to nie będzie wysłane do Berlina. Rzecz 
jasna, że tego rodzaju manipulrcye jedynie spe­
kulantom odpowiednie przynoszą korzyści; produ­
cent zsś rolny z tycb manewrów gnidowych w naj­
większej liczbie wypadków żadnego nie odnosi 
zysku.

Mimo względnie wysokich cen zboża, poło­
żenie naszego rolnictwa nie polepszyło się wcale, 
i Bkargi na groźny zastój rozbrzmiawają głośniej, 
niż kiedykolwiek przedtem. Zapewne, że głównych 
przyczyn zastoju należy szukać na zupełnie in- 
nem polu, że wywołało go przedewszystkiom się 
gające już dawniejszych czasów straszliwe obdłuże- 
nie własności ziemskiej, zarówno wielkiej jak dro­
bnej. Wobec tego rok nawet najkorzystniejszy nie 
będzie mógł postawić na nogi ogromnej większo­
ści tutejszych właścicieli ziemskich. Ale rok bie­
żący wcale nie jest tak korzystny, jakby się to 
zdawać mogło na pierwszy raut oka; wysokie bo­
wiem ceny nie wynagrodzą niedoboru w ilości i 
jakości zbiorą. W jako tako korzystnem położe­
niu znajdują się wyłącznie właściciele bardzo wiel­
kich obszarów ziem i; tutaj bowiem każda zwyżka 
cen przy ogromie produkcyi znaczne zapewnia zy­
ski Natomiast położenie średniej własności ziem- 
Bkiej przy coraz to nowych rozmaitego rodzaju 
ciężarach z m k^m  niemal V '.dym staje się tru ­
dniejsze. W ogóla najnowsze niemiackie prawo­
dawstwo społeczne, otaczając szczegółową opieką 
robotników, całe prawie brzemię ciężarów pań 
stwowych zwala na barki warstw średnich.

Pomiędzy reformami agrarnemi, wprowadzo- 
nemi w życie we wschodnich prowineyach Monar­
chii Pruskiej, parcelucya większ*‘j własności ziem­
skiej i kolomzacya wewnętrzna najpieiwsze zai 
muje miejsce. Działalność komisyi kolonizacyjncj 
nie ze wszystkiem odpowiedziała początkowym o 
czekiwaniom, czemu z uwagi na przeważnie poli­
tyczny cel tej instytucji dziwić się tak bardzo 
nie można. Mimu to komisya nie ustaje w naby­
waniu możliwie wielkich obszarów ziemi. W ubie­
głem półroczu komisy* kupiła około dziesięciu 
większych i mniejszych majątków ziemskich, tak, 
iż obecnie obszar ziemi, znajdującej się rękach 
komisyi, wynosi przeszło 60.000 hektarów. Wzglę­
dnie najlepsze doświadczenie uczyniono z koloni­
stami przybyłymi z Wirtembergii, a osiadłymi w 
majątkach komisyi, położonych w okolicy Żnina. 
Wyjątkowo pracowici, przedsiębiorczy i oszczędni 
ci przybysze w krótkim czasie kolonie swe do 
wielkiego doprowadzili rozwoju, i w roku bieżą­
cym zbiory mieli bardzo korzystać, c/ego nie mo­
żna powiedzieć o innych kolonistach Zresztą tru ­
dno zaprzeczyć, żc komisya stara się wszystkim i 
Biłami ułatwić położenie osadnikom. Obecnie osu 
sza grunta w 50-ciu majątkach jednocześnie; ka­
żdy więc z nowych osadników otrzyma ziemię dre­
nowaną. W ubiegłym tygodniu nastąpiło poświę­
cenie pierwszego wybudowanego przez korni ŷę 
kolonizacyjną kościoła ewangelickiego w Zubowie, 
w pow. Gnkźuieńskim. W poświęceniu obok za­
rządu komisyi wzięło udział około 20 pastorów.

Obok komisyi, a mwet współzawodnicząc z 
nią nii jako, wchodzi obecuie w życie instytucya 
dzierżaw wieczystych, czyli tak zwanych gospo­
darstw rentowych. Instytucji tej o tyle można 
wróżyć powodzenie, że nie kieruje się względami 
natury politycznej i uwzględnia także przy kolo­
nizacji żywioł miejscowy. Trudne do przezwycię­

żenia przeszkody, jak.p przeciw .tawiały 8‘ę urzą­
dzaniu gospodarstw rentowych przez właścicieli 
ziemskich, usunięto przez ustanowienie t. zw. ko- 
misyj geue-ainy b, które w połączeniu z bankami 
rentowemi zajmować się będą przyszłości prze­
prowadzaniem parcellacyi i kolónizacyi. Z drugiej 
jednak strony, wątpić należy, czy w uaszem spo­
łeczeństwie, w którem z dawien dawna panuje 
zwyczaj dzielenia majątku na równe części jiomię- 
dzy sukcesorów, instytucya ta, ustanawiająca pe­
wien rudzaj majoratów włościańskich, zyska wielu 
zwolenników. Liczba też ochotników, którzy zgła­
szają się w celu nabywania gospodarstw rento 
wych, dotychczas bardzo jest nieznaczna. Nadzieje 
więc, że instytucya ta skutecznie zapobiegnie emi­
gracji tutejszej ludności wiejskiej, ca dość kru­
chych spoczywają podstawach.

Go prawda, wędrówki do środkowych i za­
chodnich prowincyj monarchii słabną widocznie 
w ostatuich czasach. Podaż bowiem pracy i w 
tych okolicach zwiększyła się do tego stopnia, iż 
zarobek nie jest tam większy, niż w prowineyach 
wschodnich Znaczna więc liczba nas/.ych emi­
grantów powróciła do domu przed ukończeniem 
robót wiosennych w Saksonii i nic myśli już wię 
cej próbować szczęśeia na obczyźnie. Natomiast 
wzmaga się w zastraszający Bposób emigracja za­
morska. Gdy w latach ubiegłych liczba emigran 
tów z W. Ks. Poznańskiego wj no iła przecięciowo 
8.000 ludzi, w r. b. w pierwszych ośmiu iniesią 
cach wyemigrowało za morze przeszło 15.000 
osób. Wzrost ten trudno wytłómaczyć samemi tru ­
dnościami położenia ekonomicznego. Emigranci 
bowiem rekrutują się przeważnie z warstw robo­
tniczych, którym zastój rolniczy właściwie naj­
mniej daje się we znaki. W emigracji zamorskiej 
w równym mniej więcej stosunku biorą udział 
obie narodowości, zamieszkujące W. Kb. Poz 
nańskie.

Z duiem 1-szym listopada minął termin do 
ktorego było puzwolone zatrudnianie robotników 
zagraniczuych, zwłaszcza zaś z Królestwa pol­
skiego. Pod względem przedłużenia tego terminu 
nic stawiają władze zbyt wielkich trudności: mi 
mo to nie wielu robotników dało się skłonić do 
dłuższego pozostania; dość powszechne bowiem 
były skargi na zło obchodzenie się ze strony p ra­
codawców niemieckich. Natomiast w niektórych 
dziennikach niemieckich czytamy skargi właści 
cieli ziemskich u a znaczne jakoby pogorszenie się 
m attryału robotniczego, napływającego z zagra­
nicy. Wina zapewne Jeży po obu stronach, tern 
więc j, że niektórzy pracodawcy wystawiają ro 
botuiuoin zagranicznjm bardzo pochlebne świa­
dectwa, zaznaczając, w przeciwifństwie do mńj 
seuwego żywiołu większą irh trzeźwość i osz 
czędność.

Wieść o noniiuucyi kB. Sublcwskiego na 
aicybiskupa gnirżnier,<ko poznańskiego powitano 
z wielką radością Ks. Stablewski pod względem 
talentu, daru wuriowy, wszechstronnego wykształ­
cenia, i co j e 5t rzecz bardzo ważna w obec­
nych warunkach — zręczuuści dyplomatycznej, 
pierwsze zajmuje miejsce w tutejs/ein ducho­
wieństwie. I pod względem zewnętrznej r e p r e ­
zentacji będzie to zupełnie inny książę Kościo 
ła, niż potulny jego poprzednik. Iatrouizacya 
nowego arcybiskupa nie nastąpi prędzej, niż w 
końcu grudnia lub początkach roku przyszłego.

Teatr tutejszy rozpoczął tegoroczny sezon 
zimowy pod korzystniejszym niż dawniej wróżba­
mi ; obdarzył bowiem publiczność na samym wstę­
pie utworem oryginalnym, odznaczającym się ó- 
bok niejakiej ekscentiyczności niezwykłemi zale­
tami. Jeżeli się zważy, jaku posucha od dawne­
go czasu panuje u na s nu polu dzialaluości li 
terackiej, łatwo sobie wytłumaczyć wielkie powo­
dzenie „Demona m ihściu, odegrauego w tycb 
dniach po raz pierwszy t a  scenie tutejsz* j 
W szczegółowy rozbiór t<j pracy, której autorem 
jest zuany ilustrator i współpracownik pism tu ­
tejszych p. Władysław Mony, w tern miejscu 
wdawać się nie m ogę; zaznaczę więc tylko, że 
utwór ten, obok niezaprzeczonych zalet sccnicz 
uych, odznacza się głębokością psychologicznego 
rysunku i pięknością języka.

Ciężkie chwile przechodził w tych dniach 
stary i cieszący się powszcchncm zaufaniem dom 
bankierski ilirschfeld a i Wolff a. Dom ten od 
dość już dawnego czasu zupełnie jest niezaltżny 
od firmy berlińskiej tego nazwiska. Mimo to na 
wieść o upadku domu berlińskiego i o naduży 
ciach, które wyszły na jaw przy tej i-posobności, 
wszyscy klienci tutejszej firmy wycofywać zaczęli 
swe wkłady i depozyta. Nie wiadomo też, czy po

znański b; nk IlirschfoUFa i WoltTa przetrwa ten 
cios, któ. V .>padł na niego zupełnie niespodzie­
wanie i, o ile sięgają moje informacje, nieza- 
slużcnie.

Podług sprawozdania ogłoszonego przez tu ­
tejszy centralny związek rolniczy, na podstawie 
danych zebranych w końcu października, tego­
roczne zbiory w W. Ks. Poznańskicm wypadły, 
jak następuje: (liczby przytoczone oznaczają zbiór 
w kilogramach z hektara). Pszenica ozima 1 340, 
żyto 972. jęczmień 1.165, owies 1.010, kartofle 
7.940. W r. 1800 zbiory te wynosiły: 1 303,
880, 1.206, 1.100 i 8 810. Chociaż w niektórych 
p:wiatach olr-yma o Jcor. ystue zbiory kartofli 
(w pow. N >wo Tomy^kim 10.264 kilogr., Poznań­
skim 10 7M, Strzeleńskim 10.500), ogólny jednak 
rezultat dość wiele pozostawia do życzenia. r 
Mianowicie chybilj zbiory na gruntach wilgotnych 
i nizbo położonych Niektóre nowsze gatunki 
kaitofli zwjciężko się oparły niekorzystnym wpły­
wom temjicratury. Pierwszo pokosy siana łączne­
go, u w cżjśoi i koniczyny prawie wszędzie ule­
gły zepsuciu; poirawy natomiast sprzątnięto do­
brze. Słoma ucierpiała wiele od nadmiaru wilgoci, 
i wurtość jej pastewna jest dość licha.

Z i  R a j J a  p o l ^ k i o ^ o .

Od sikretaryatu Koła poBelBkiego polskiego 
w Wiedniu otrzymujemy następujące pismo :

Koło poselskie polskie obradowałe w dniu 
15 listopada.

Przewodniczący Jaworski przedłożył petycye 
do Koła wniesione.

Koło uchwaliło przekazać:
1) Petycje Wryd2iałów powiatowych w Rop­

czycach i Sanoku o przywrócenie produkcyi soli 
bydlęcej, zniżenie jej ceny, zakładanie trafik 
wolnych w miastach powiatowych, — przekazano 
polskim członkom komisyi budżetowej.

2) Petycye oddziałów Towarzystwa gospo­
darskiego galicyjskiego: przemyskiego, ciesza- 
nowskiego, jarosławskiego, rohatyoskiego, pokuć 
kiego, stryj sko-drohobyckiego, żydaczowskiego i 
towarzystwa rolniczego w Brzesku, wszystko w 
sprawie traktatu handlowi go z Rumunią ; oraz 
petycye oddziałów Tow. gosp, g a l.: brzeżaósko- 
podhajcckiegą, przemyskiego, niskiego, husiatjń- 
skirgo, w sprawie wyjednania ustawy, ułatwiają­
cej drenowanie gruatów — przekazano polskim 
członkom komisyi guspodarstwa narodowego.

3) Pcty<ye wydziałów powiatowych w Wa­
dowicach i Ropczycach w sprawie rcgulacyi rzek 
— oddano p iskim członkom komisyi bud 
żi Ł6w»j.

4) Pctycyo wydziałów powiatowych w Zalesz­
czykach i Jaworowie, w sprawie dcccatralizicyi 
zarządu kolei pau-twowyih — Kolo uzm ło za 
załatwione.

5) Petycję prezydyum miasta Krakowa, 
wuicsioną przez p Ch zanowskie^o o wyjednanie 
w ministeryum oświaty przyspieszenia zatwierdze­
nia statutu i planu nauki dla szkół przemysło­
wych uzupełniających w Krakowie — przekazano 
p. Chrzanowskiemu, aby u mśnistra oświaty spra­
wę tę poparł.

6) Petycye wydziałów j>ow. w Buczaczu i 
Ilu iatyuic o wymiar podatku od dochodu z pra­
wa propitfacyi w każdym powiecie oddzielnie — 
przekazano polskim członkom komisyi.

7 1 Petycye egzekutorów podatkowych w Sa­
noku, Lisku, Brzesku, Borszczowie. Kałuszu. Ja ­
śle, Kolbuszowy, Nowym Targu , Buczaczu , Rop­
czycach, Gorlicach, Zborowie, Zbarażu, Kalwaryi 
zebrzydowskiej, D.dinie, Żywcu, Tarnopolu, Zło­
czowie , Skałacie i Tarnobrzegu, o poparcie ich 
pc.lyc.yj, wniesijuych do Izby poselskiej, 1) o 
zniesienie koutraktów służbowych , a zaprowadze­
niu dekretów prowizorycznych, 2) o uzyskanie 
postępowania ikscyplioarnego zastosowanego do 
sług i urzędników państwowych; 3) o zmianę 
dotychczasowych nie do pory roku zastosowanych 
mundurów woźnyJi, 4) o przyznanie prawa wno­
szenia rekursów ilo władzy najwyższej i zażalt u 
przeeiw niesłusznym zarządzeniom — przekazano 
polskim członkom komisyi budżetowej.

8) Potycyę pokuckiego oddziału Tow. roln. 
gal. o wyjcdnauie ustawy, zapewniającej pożyczkę 
publiczną na cele melioracyi gruntów — przeka­
zano polskim członkom komisyi gospodarstwa na­
rodowego.

9) Petycyę oddziału Tow. go p. w Przemy­
ślu, w spiawic obniżenia taryfy dla przewozu na­
wozów sztucznych na kolei Karola Ludwika — 
przekazano polskim członkom komisyi budżetowej.

3)

MATKA BOSKA W  SZOPIE.
(C iąg  dalszy).

P o d o b n i e ż  z u p e łn i e  p r a w d z i w e  i n a w e t  ł u ­
dzące ,  ale w ca l e  a w ca l e  n i e p i ękn e  w iz e ru n k i  o- 
kol i c  t y p ó w  ludzk ich ,  a lbo  scen  l u d o w y c h ,  m o g ą  
być  n a u k o w o  cenne mi  s t u d y a m i  t o p og ra f i c zn em i  
a lbo  e tnog ra l i c zn en i i , n i e  b ęd ąc  d z i e ł a mi  sz tuki .

Jeżel i  n i de r l an dzk i e  p o r t r e t y  i s c eny  r o d z a ­
jowe  częs to p r z e d m i o t e m  b a r d z o  pospo l i t e ,  m i m o  
to  są dz i e ł am i  s z tuk i ,  z aw dz i ęcz a j ą  t o  sw o je  z n a ­
czen i e  t e m u ,  że j a śn i e j ą  p i ę kn ą  b a r w ą ,  p i ękn ie  
o św iec oną .  Nie w y s t a r c z a  o d m a l o w a ć  p r a w d ę ,  
t r z e b a  w y b r a ć  p r a w d ę  jak na jp i ęk n i e j s zą ,  chcąc 
s t w o r zy ć  dzi e ło  sz tuk i .  M o ż n a  cza sem do  o b r a z u  
w s u n ą ć  p r z e d m i o t  b r zy dk i ,  aby  po w ię k sz y ć  z ł u ­
dz en i e  w y w o ł a n e  p r zez  rzecz  z r e s z t ą  p i ę k ną  i m o ­
żn a  p o d o b n i e  jakiś s zczegół  uczyn i ć  t ak im ,  j a k i m  w 
p r zy r o d z i e  n ic  b y w a  a by  podn i e ś ć  p i ękność  r z e ­
czy zres/ . tą  ł udzące j .  C a ł y  r y s u n e k  m o ż e  być  n a ­
w e t  pospol i c i e  r e a l i s t y cz n ym  w  dzie l e  ś w ie t n e m  
b a r w ą ,  a b a r w a  w  dzie l e  ł u d z ą c e m  m o ż e  jaśni eć  
tak, j ak n igdy  w  p rz y r o d z i e  n i e ,  jaśnie j e .  N a w e t  
p e r s p e k t y w a  i l inie c i a ł a  m o g ą  u l e g ać  d o w o l n y m

a e s t e tyczn i e  p i ę k n y m  z m i a n o m ,  jeśli a r t y s t a  p o ­
traf i  t ak  n i emi  w ł a d n ą ć ,  że  w i d z  nie z oba czy  w  
o b ra z i e  nic p r z e c i w n e g o  p r z y ro dz i e .  Ale  dw ie  
rzeczy m u s z ą ,  być  w  d o b r y m  ob raz i e ,  j e d n ą  jest  
p r a w d a ,  a d r u g ą  jes t  p iękność .

A t e r a z  p o w i e d z m y  ile p r a w d y ,  ile p i ę k n o ­
ści jes t  w  owe j  Mad on ie ,  w  s t a r e m  p o d d a s z u  
z j awione j  r odz in i e  w i e śn i aczych  p i e l g r z y m ó w .  O t o  
n a jp i e rw  z łu d ze n i e  p e r s p e k ty w ic z n e  i r o z k ł a d  ś w i a ­
t e ł  i cieni  są  n i epospo l i c ie  p i ękne .  D r z e w o  i c h ł o ­
pi są bl i sko nas ,  s z op a  jest  już dalej ,  M a t k a  B o ­
ska  s i edzi  w g ł ęb i  s zop y ,  a gaj  o ś w iec on y  b ez ­
p o ś r e d n i o  p r o m i e n i a m i  s ł ońca ,  jest  jeszcze  dalej  
w  głębi .  O k o  wszystk i e  o dd a l en i a  czuj e  tak w y ­
r aźn i e  jak w  p r z y r o d z i e ,  ściga ł u dz ą c e  wy c i en io -  
wa n i e  św ia t ł a ,  p r z eb i j a j ą cego  się p o m i ę d z y  l i śćmi,  
p a d a j ą c e g o  na s ł o mę ,  na z iemię  i n a  s za ty  a n i ­
k n ą c e g o  w  g łęb i  s zopy .  P o w i a d a m ,  że się widz i  
r zecz  w y p u k ł ą ,  n am ac a ln ą .

L u d z i e  są n a r y s o w a n i  p r a w d z iw ie ,  n a w e t  
u  Ma tk i  Boskie j  n i e p oś w ię co n o  nic p r a w d y ,  d l a  
p i ękn a  r y s u n k u .  P r z e n a j ś w ię t s z a  P a n n a  i C h ry  
s t u s ik  są b a r d z o  p i ękne ,  a le  ta cy  j ak imi  l udz i e  
być  m o g ą ,  to  jest  s z l ache tn i e  n a t u r a l n e m i .  K o ra  
na  d r z e w ie  i s p a d  d r ap e r y i  B o g a  R o d z i c y  i sza t  
ch łops k i ch  s ą  t akż e  p r a w d z iw e ,  p ro s t e  i n a t u r a l ­
ne,  bez  k l a s y c zn eg o  u k ł a d u ,  a le  t akże  bez  b a r o ­
k o w e g o  p ow ik ł a n i a .  S z c z e g ó ł ó w  w  tkan in i e ,  n ie

w id ać  na  s za t ach  Ma tk i  Boskie j ,  bo  są z b y t  o d ­
legł e od  w idza .  U b ió r  c h ł o p ó w  jest  n a to m ia s t  
t ak  w y k o n a n y m ,  że się p oz n a j e  wy raź n i e  k a ż d ą  
m a t e ry ę .  M a l a r z  nie u s i ł ow a ł  zw róc i ć  uw ag i  na 
t ka n i ny  i o k o  m o że  s ię z r azu  p o  n ich  bezmyś ln i e  
p r ześ l i znąć ,  ale p r z y  lepszej  u w a d z e ,  o d k ry j e  w 
t ych s z a t ach  ł u d z ą c ą  p r a w d ę  1,’ak  s a m o  w s t r z e ­
mięź l iw ie  i z t a k t e m  są  t r a k t o w a n e  i nne  s zcze­
gó ły  jak w łosy  na  l udz i ach,  liście i s ł om a .  Są ,  
są p r a w d z i w e  a nic o d w r a c a j ą  uw a g i  od  ludzi ,  
k t ó r y c h  tw a rz e  i r ęce  są  z u c z u c i e m  i sub t e ln i e  
w y m o d e l o w a n e ,  tak że w  zu p e ł n o ś c i  i b a r d z o  
p i ę kn i e  w y r a ż a j ą  to,  co m a l a r z  w y r a z i ć  chcia ł .

T a k ż e  nag i e  c ia ł ko  J ez us ika  p r ze z  to jest  
n i ez m ie rn i e  u ro cze ,  że jest  s u b t e ln e  a n a m a c a ln i e  
p r a w d z i w e .  N a jmn ie j  u d a t n ą  by ł a  zw ie r zęc a  część 
o b r a z u ,  k i edy  t en  o b ra z  o g l ą d a ł e m .  G ł o w a  psa  
b y ł a  ch y b io n a  a ku rc zę t a  l e d w o  by ły  n a s z k i c o ­
w ane ,  a le  to się m a ł y m  t r u d e m  da  nap raw ić .

Za l e ty  r y s u n k u  j akko lw ie k  r ze czywi s t e  s ł u żą  
t y lko  do  p r a w d z i w e g o  i s z l a c h e tn e g o  w y ra że n i a  
p i ękne j  myś l i .  R y c in a  z o b r a z u  w y g l ą d a ł a b y  
spo ko jn i e  i p r a w i c  k lasycznie ,  ale n ie  m o g ł a b y  
odd ać  t ego,  co jest  g ł ó w n ą  p i ę knośc i ą  w y k o n a ­
nia,  co za o k o  c h w y ta  i ca ły  p r z e d m i o t  p r z e ­
mien i a .  T y m  jes t  ko lo ry t .  O  ile b o w ie m  ry s u n e k  
jes t  s k r o m n y  i p r o s ty ,  o  ty l e  k o lo ry t  jes t  n a d ­
zw ycz a j  św ie t ny  i z a ch w y ca j ący .  M a t k a  Bos ka

jest  u b r a n a  w sza i ę  c z e r w o n ą  i p ł aszcz  ko lo ru  
p o ś r e d n i e g o  p o m i ę d z y  s z a f i r o w ym  i z i e l o n ym  a 
na jb l i ż s zego  fa rby  c i e m n o  zielonej .  Ko b i e t a  k l ę ­
cząca  na p i e r w s z y m  plani e m a  na  sobi e  spódn i cę  
c z e r w o n ą  i f a r t u sze k  z n o w u  c iemno-z i e lony  z 
s z a f i r o w y m  odc i e n i e m,  p r z y t e m  ko lo r  c ze r w ony  
m a  od c i e ń  a m a r a n t o w y ,  b t ó ż  ko l o r  z ie l ony i 
c z e r w o n y  t w o r z ą  na j b a r dz i e j  syry ako rd  k o m p l e ­
m e n t a r n y c h  b a rw ,  t o  jest b a r w ,  k tór e  w sp ek ­
t r u m  s ł o n e c z n e m  d a j ą  w  po ł ąc ze n iu  ba rw ę  białą.  
K aż d e  p o ł ąc z en i e  tak ich b a r w  b y w a  piękne.  
P i ę k n e m  b y \ , a  z a t e m  t akże  po ł ączeni e  szariro- 
w e g o  i a m a r a n t o w e g o .  Ze wszys tk i ch  ba rw ,  b a r ­
wa  c z e r w o n a  o l ekk i cm odc ieniu  a m a r a n t o w c i n  
jest  na jwspa n i a l s zą .  Jes t  to  c zerw ień ,  k t ó r a  się 
ku  z łot e j  ba rw ie  p r z e ch y l a ,  o d p o w i a d a  jej z ie l eń  
o p a w i e m  sza f i r ow ym o d b ły s k u  i te d w a  ko lo ry  
ze so b ą  p o ł ą c z o n e  zdo b i ą  na jba rdz i e j  ob raz ,  jeśli 
t en o b ra z  m a  miec  na s t rój  u ro cz y s ty .  L u b o w a ł  
się w  nich n i eg dy ś  T y c y a n ,  a S ty ka  ub i e r a j ąc  
Ma t kę  B o sk ą  w  te w ła śn i e  ko lo r y ,  n a d a ł  Jej p o ­
staci  j aką ś  św ię t ą  n iby  i p o w a ż n ą  św iem os ć ,  
c ieszącą  o ko  i s p r o w a d z a j ą c ą  u w a g ę  w idza  na 
tę w ła śn i e  pos t ać .  C h ł o p s k a  u d o ł u .  z r e s z t ą  u b r a n a  
w  g o r se t  g r a n a t o w y  b a r d z o  c i e m ny  i s k r o m n y  i 
w  s za r ą  koszu l ę ,  p o w t a r z a  t en  a k o r d  b a r w y  
sp ó d n i cą  i f a r t u c h e m .  S p ó d n i c a  z c z e rw o n e g o  
s u k n a  p r a w ie  j ed no l i t a  j e s t  wzi ęt a  z n a tu r y .

Malarz  p r zy  f a r t u ch u  p ośw ięc i ł  z u p e ł n ą  p r a w d ę  
p i ęknu  i z rob i ł  l a r t uc h  bez  w z o r ó y  n a tu r a ln i e  
u d r a p o w a n y ,  ale nic ty le  c i en i ow a ny ,  co w  na 
t ur ze ;  c ieni e b o w i e m  b v lv b y  p i ękno ść  barv.  v 
z ak ry ł y .

S k o r o  len s a m  a j e d yn y  w  ob raz i e  a k o r d  
k u lo r ó w ,  p o w t a r z a  się d w a  r azy .  w iążąc  r o dz in ę  
J i t o p s k ą  ze z j a w ie n i e m  Ma tk i  Boskiej ,  t r z e b a  
by ło  cz e m ś  g ł ó w n y  a k o r d  od ró żn i ć  od  p o b o c z ­
nego .  T o ,  żc M a t k a  Bos ka  za jm u je  ś ro dek  o b ra z u ,  
nic w y s t a r c z a ł o ,  sk o ro  jest w g ł ęb i  i p rze to  
m n i e j s za  U ż v t o  z a t e m  g ry  św ia t ł a ,  by jej k o l o ­
ry s ty c z n y  u ro k  jeszcze podn i e ść  i op ro m ie n i ć .  
Z as i a d a  w cieniu i p r z e t o  b a r w y  są na niej 
c i emn ie j s ze  i g ł ębsze ,  jak na  c h ło pc u .  Za jc| 
p l e c am i  c iągni e  się p . i smo  w p ro s i  s ł ońc em  o-  
św ie t l ony ch  d r z ew ,  k lórvc l i  j.isii.i z ie l oność  d o ­
da j e  k o n t r a s t e m  znaczen i a  s z a t om  Boga  Kodzi cy .  
Ma lo wn ic ze  s/pary w d a ch u  piZcpuscily i nne 
p ro m ie n i e  sb m e c z n c  k in i e  p j d l y  na  g ło w ę  Boga  
K od / i ey  i G lows iu s ika ,  na ko l ana  Mary i ,  i na 
s ł omę ,  na k tór e j  zasiada.

Wojciech D ^ied u s^ck i.
(Dokończenie nastąpi).
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10) Petycyę pokuckiego oddziału Tow. rola. 
gal. o wyjednanie zmiany ustawy z G go czerwca 
18S8 r. w przedmiocie ulg w podatku gruntowym, 
z powodu klęsk elementarnycL, przekazano pol­
skim członkom komisy i podatkowej.

11) Petycyę mieszkańców m. Podgórza o wy­
jednanie utworzenia urzędu pocztowego w Podgó­
rzu, przekazano posłowi Ruppaportowi do starania 
się o załatwienie.

12) Petycye brzeżańsko - podhajeckiego od­
działu Tow. g03p. gal. o zmianę warunków przy 
oddawaniu koni wojskowych na stajnie prywatne, 
przekazano posłowi Popowskiemu.

13) Pi3mo kraj. Tow. naftowego, dziękujące 
za wyjednanie zniżenia taryfy od przewozu nafty, 
przyjęto do wiadomości.

14) Petycye wydziałów pow. w Wadowicach 
i Husiatynie w sprawie sposobu wybierania po­
datków w miejscowościach, niebędących siedzibą 
urzędu podatkowego, przekazano polskim człon­
kom kom. podatkowej.

15) Petycyę m. Rzeszowa o poparcie 
prośby, wniesionej do Rady państwa co do budo­
wy kolei z Rzeszowa do Rozwadowa, przekazano 
polskim członkom kom kolejowej.

16) Telegraficzną prośbę urzędników pań­
stwowych z miasta Rzeszowa o wyjednanie do­
datku na drożyznę, przekazano p. Lewickiemu.

Przy załatwianiu tych petycyj Koło powtó­
rzyło żądanie wielokrotnie czynione, aby: 1) wno­
szący petycye do Kola polskiego, równocześnie 
wnosili prośby w tych samyth sprawach do Rady 
państw a; 2) aby petycye nie zawierały, jalc 
zwykle, ogólnikowego tylko żądania, ale aby żą­
danie to uzaoadniano przytoczeniem f-tKtów i sto­
sunków miejscowych, któreby Kołu były użyteczne 
do poparcia tych żądań.

Przed rozpoczęciem obrad nad sprawami 
postawionemi na porządku dziennym p. Dawid 
Abrahamowicz wniósł, aby Koło przyspieszyło o- 
brady ogólne nad sytuacyą polityczną, które miały 
się odbyć, według pierwotnego zamiaru, dopiero 
przy sprawach nad ustawą skarbową. Posłowie: 
Chrzanowski, Szczepanowski, Kozłowski, Rutowski, 
zażądali tego samego, ale z odmiennych motywów. 
Koło wniosek ten przyjęło. Przewodniczący o- 
świadczył, że żądaniu temu uczyni zadość w naj­
bliższym o ile możności czasie, oraz wy.-zle za­
proszenia do nieobecnych w Wiedniu posłów.

Na wniosek p. Rutowskiego postanowiono 
przed dalszym ciągiem obrad nad budżetem mini­
sterstwa skarbu wz.ąć pod obradę budżet mini­
sterstwa rolnictwa ze względu na toczyć się ma­
jące zaraz obrady komisyi nad tym działem 
budżetu W tych obradach nad postępowaniem 
posłów polskich w komisyi budżetowej i w Izbie 
poselskiej podczas rozpraw nad budżetem mini­
sterstwa rolnictwa, zabierali głos: sprawozdawca 
z tego działu budżetu Rutowski, oraz posłowie: 
Crzanowski, Czecz, Henzel, Kozłowski, Jędrzejo- 
wicz, Wielowiejski, Popowski, Włodzimierz Gnie­
wosz, ksiądz Kopyciński, Władysław Czajkowski 
i Potoczek

Wśród tych rozpraw postawiono żądania, aby 
w komisyi i w Izbie posłowie polscy dopominali 
się: 1) iżby w ministerstwie rolnictwa, tak wu- 
żntm  dla naszego kraju rolniczego, byli wyżsi 
urzędnicy polscy, znąjący stosunki krajowe; co 
się tyczy tego żądania, będzie ono sformułowane 
dokładnie przy ogólnej dyskusyi politycznej; 2) 
aby dopominali się o podwyższenie funduszu me­
lioracyjnego, o wyższe zasiłki dla szkół rolniczych,
0 większe subwencje dla podniesienia cbowu by­
dła, koni i trzody, oraz subwencyj na podniesie­
nie sadownictwa, pszczelnictwa i gospodarstwa 
stawowego; 3) o przedłożenie przez rząd ustaw, 
wyznaczających oddz*elne fundusze na regulacje 
rzek pomniejszych, a teraz w szczególności rzeki 
Białej, i aby na te regulacye nie używano fundu­
szu melioracyjnego, mającego i inne, ważne prze­
znaczenie. Aby ministerstwo rolnictwa w sprawach 
podnoszenia rolnictwa brało inicjatywę. Żądano 
następnie: subwencyonowania kółek rolniczych, 
wyższych zasiłków dla wędrownych nauczycieli 
rolnictw a, ustanowienia nauczycieli rolnictwa 
przy seminrryach dnchownych, urządzenia stacyj 
doświadczalnych dla kultury roślin, przedłożenia 
ustawy ułatwiającej drenowanie grnDtów tapomocą 
pożyczki zc skarbu publicznego, ścisłego nadzoru 
nad wiedeńską targowicą bydła i trzody, która 
wyzyskuje prouukcyę galicyjską. Dopominano się 
wreszcie o reformę ustawodawstwa leśnego, oraz 
aby ministerstwo rolnictwa starało się o lep0ze 
uwzględnienie producentów przy dostawach pło­
dów surowych dla armii.

Koło uchwaliło, iż powyżej streszczone uwagi
1 żądania stanowić mają wytyczną dla polskich 
członków komisyi budżetowej, oraz dla mówców 
w Izbie, zabierających głos z polskiej strony, a 
do przemawiania w Izbie dano upoważnienie po­
słom: Kozłowskiemu, Czeczowi i Henzlowi, któ­
rzy co do rozdzielenia przedmiotów, które winni 
w swych mowach popierać, mają porozumieć się 
między sobą i z parlamentarną komisyą Koła.

Przy końcu tego posiedzenia przewodniczą­
cy Jaworski zabrał głos, a osnowę jego przemó­
wienia przesłano dziennikom zaraz oddzielnym ko­
munikatem.

R a d a  P a ń s t w a .
(Telegram y „‘Przeglądu*).

Wiedeń 19 listopada. W dalszym ciągu obrad 
nad budżetem ministerstwa skarbu (rubryki: za­
rząd centralny i ogólna administracya kas) prze­
mawiał p. K o z ł o w s k i  za zmniejszeniem kosz­
tów adm inistracji poborn podatków i wyraził na­
dzieję, że oddziały dla wymiaru należytości oka­
żą się pożytecznemi. Mówca zaleca jak najwięk­
szą ostrożność co do projektowanej reformy po­
datków, wita radośnie zapowit dziane ulgi w po­
datku zarobkowym i oczekuje od najbliższego 
preliminarza nie tylko samych obietnic, lecz wy­
pracowanych już przedłożeń o reformie podatków

P. K r a m a r z  omawia szczegółowo ogólną 
reformę podatkową, żąda, aby zreformowano tak­
że podatek od spadków i system dodatków od 
podatków, tudzież aby zaprowadzić się mający 
system podatkowy wykonywano energicznie.

p. G r o s s  8przec‘wiał się projektowanemu 
kontyngentowaniu podatku zarobkowego.

P. S z c z e p a n o w s k i  polemizował prze­
ciwko wywodom p. Grossa, który przedstawiał 
Bytuacyę finsnsową Aostryi jako rozpaczliwą Zda­
niem p. Szczepanowtkiego sytuacya finansowa 
Anstryi jest korzystną. W Austryi przypada na 
wydatki wojskowe około 4 zł. rocznie na jednego 
mieszkańca, a zatem mniej aniżeli w Szwajcnryi. 
Dalej zastrzegał się mówca energicznie przeciwko 
twierdzeniu, jakoby Galicya była krajem biernym, 
który mało daje państwu, a stara się jak najwię­
cej dla siebie uzyskać.

P. H a u c k  interpelował prezesa ministrów, 
ozy zamierza przedłożyć projekt ustawy prze­
ciwko napływowi żydów rosyjskich do Austryi.

P. M a s s a r y k  zaproponował, aby wnio­
sek p. Plenera o zniesienie nadzwyczajnego d o ­

datku przy najniższych kategoryach podatku za­
robkowego, postawiono na porządku dziennym 
najbliższego posiedzenia, gdyż rząd nie Wniósł 
odnośnego projektu ustawy, jak się tego spo­
dziewano,

Wniosek p. Massaryk* przyjęto P. Plener 
przyłączył się do niego.

Następne posiedzenie odbędzie się w piątek.

^ e l e f e s t c ^ e .
( T e le g ra m  t P rye g lą d u u).

Wiedeń 19 listopada. Komisya wojskowa de- 
iegacyi węgierskiej obradowała nad ordinarium 
budżetu wojskowego.

Minister wojny br. B a u e r  uzasadniał żą­
dania swe skompletowania czternastu dywizji ba- 
leryjnyeb artylery. do normalnego stanu pokojo­
wego, wskazując na to, jak trudno a nawet nie­
możliwie je 3t w razie wojny skompletować bate- 
ryę mającą podczas pokoju tylko dwa działa na 
ośm wozów z amunicją. Minister zapowiedział, że 
tych czternaście dywizyj bateryjnych będą sfor­
mowane samoistnie i przyłączone do istniejących 
już 28 dywizyj bateryjnych. Wreszcie dodał mi­
nister, że wśród dzisiejszych okoliczności żadne 
dalsze pomffófcuie artyleryi nie jest fcrpjektowaue, 
a tylko chciałby minister jak najrychlej zaprowa­
dzić w całej artyleryi jednolite pociski.

Na zapytanie p. B o i  g a r  a, czy da się o- 
znaczyć maxymaina cyfra oficerów rezerwowych 
mających być powołanymi do ćwiczeń broni, od ­
powiedział minister, że jestto niemożliwe, gdyż 
stosunki, które decydują o tem, zmieniają się co 
roku

Następnie udzielił pnłkownik B e c k e r h i n  
szczegółowych wyjaśnień co do prochu bezdymne­
go. Ćwiczenia w sti/elaniu wykazały, iż pomimo, 
iż chyiość początkowa poci ku jest daleko wię­
ksza aniżeli przy zwykłym prochu i nacisk ga­
zów daleki większy, karabiny okazują wielką 
wytrzymałość gdvż wytrzymały nawet 6 i 7 ty­
sięcy strzałów nie doznawszy żadnego uszkodze­
nia . Zaprowadzenie prochu bezdymnego w arty le­
ryi jest narazie niemożliwe, gdyż jedyna istnie­
jąca fabryka tego prochu ma aż nadto do czynie­
nia, aby dostarczyć go piechocie. Zresztą zapro­
wadzenie tego prochu w artyleryi będzie daleko 
łatwiejsze, gdyż nie potrzeba przerabiać armat.

Komisya przyjęła trzynaście podwyższonych 
pozycyi budżetu woj: kowego.

Następne posiedzenie odbędz e się w piątek.

S praw y krajowe.
(A nkie ta  konserw atorska).

W sobotę ped przewodnictwem p A. Cham­
ca, zastępcy mars ałka krajowego, odbyło się po­
siedzenie ankiety konserwatorskiej, której Wydział 
krajowy przedstawił następujące pytania: 1) Czy 
dotychczasowe usttł.odawstwo austryackie chroni 
skutecznie zabytki archeologiczne? 2) Czy zmiana 
jest potrzebną i tz j  jest jur. na czasie? 3) W j a ­
kim k ie tu tk i  zmki.ua ma nastąpić?

Po nad r ożywionej i wyczerpującej dyskusyi 
uchwaliła aDkieta, iż należy wydać nowelę do 
ustaw budowniczych, któraby ściśle określała, w 
jaki sposób postępować należy przy restauracji 
budynków archeologiczną mających wartość D a­
lej wyraziła ankieta jednom yślnie zapatrywanie, że 
koniecznem  jest  sporządzenie sumarycznego spisu  
nieruchomych zabytków p rzeszłośii, który tna sta- 
rowić w.-kazówkę przy ocenianiu przedmiotów, 
czyli mają one archeologiczną wartość. W końcu 
oświadczyła ankieta, iż prócz powyższych reform  
dążyć należy do przeprowadzenia reformy kon­
serw itorskicj m  większą skalę, a m ianowicie: — 
a) przez wydanie przepisów, dotyczących znalezie 
ma izeczy ruchomych fep. wykopaliska) i obo­
wiązku doniesienia o tem ; oraz prawa pierwokupu 
tych rzeczy dla publicznych zbiorów; b) przez wy­
danie sztz igó łow ych  postanowień co do utrzym a­
nia star żytnycb budowli, mających wartość ar­
cheologiczną w celu ochrony ich od zniszczenia  
przy restauracyach i w kwestyi pomocniczego 
wkraczania władzy państwowej w obronie in tere­
sów publicznych; c) przez w \danie przepisów w 
celu zapobieżenia wywozowi zabytków za granicę; 
ij) przez rozszerzeuie prawa wywłaszczenia na za ­
bytki sztuki w Interesie ich utw ym ania i e) przez 
przyznanie centralnej komisyi konserwatorskiej pe 
wnej władzy wykonawczej.

Na k m  zakończono obrady.
W  toku ob .ad oświadczył p W ł Łoziński, 

iż koło konserwatorów dla wschodniej Galicyi pra­
cuje obecnie i wyda niebawem opis zamków i za­
meczków we wschodniej Galicyi z rycinami i pla­
nami oraz z podani* m dat Irstorycznych.

Poprawiony spis ludności.
„Statiatische Monatsschrift* podaie ostateczne 

wyniki spisu ludności, dokonanego w Austryi 30 
grudnia r. z. Wyjmujemy z nich następujące cyfry 
i daty bardziej Das obchodzące:

Ogólną liczbę osiadłej w Galicyi ludności 
pierwsze obliczenie podało na 6,578.364 popra­
wione obliczenie wykaznje 6,607.816, czyli o 
29.452 osób więcej.

Galicya z wszystkich królestw i krajów Przed- 
litawii najw.ększą posiada liczbę domów mieszkal­
nych i jest najwięcej zaludniona. Drugie po niej 
miejsce zajmują Czechy i liczą 5,843.094 ludnośii 
zamieszkałej w 726.226 domach i 1,289.808 mie­
szkaniach.

Inne kraje grupują się pod tym względem jak  
nastę uje:

Niższa Austrya liczy ludności . 2,661 799 
Morawy . . . .  2,276.870 
S tfrya . 1,282.708
T y r o l ....................................................... 812.696
Wyższa Austrya . • • 785.S31
Buk>.w na . . . .  646 591
Szląsk . 605.649
Dalmacja . . . .  527 426
Kraina . 498.958
Karyntya . . . .  '361.008
Istrya . . . . .  317.610
Gorycja i Grudyska . • • 220.308
Salzburg . . .  . 173.510
Tryest z okręgiem . . . 157.466
Vorarlberg . . . .  116.073

W całej Przedliltawii liczba domów mieszkal­
nych wynosi 3,339.750. parr.yi 5,029,919 ogólna 
zaś liczba ludności 23.895.413 o. ćb

W porównaniu ze spisem ludności, dokona­
nym w roku I8S0, w każdym z tych działów w 
Galicyi okazuje się wcale znaczny przyrost, a w 
procentach tak się przedstawia: co do domów 
mieszkalnych -j-7-77 pet, co do partyj -j-4-50pct, 
co do ogólnej liczby ludności -j-10'89 pet.

Przyrost ten w Galicyi — w porównaniu z 
wynikami spisu ludności z r. 1880, jest co do bu­
dynków mieszkalnych i zamieszkujących je stron

mniejszy, co do liczby ludności znacznie większy. 
Spis ludności w 1880 wykazywał bowiem w po­
równaniu r. 1869 w Galicyi przyrost domów mie­
szkalnych 1 2 1 0  pet., partyj 6 8, a ludności 9 4 pet.

W całej Przedlitawii istnieje obecnie 33 
miast, posiadających własne statuty, 326 powiatów 
administracyjnych, 901 powiatów sądowych, 28.074  
gmin miejskich i obszarów dworskich, tudzież 
58.919 gmin wiejskich. Od roku 1880 przybyło 
jedno miasto o własnym statucie, a ubył jeden 
powiat administracyjny. Powiatów sądowych ubyło 
w tym czasie 7, liczba gmin miejskich wzrosła o 
640, gmin wiejskich przybyło 3764.

Galicya ma ze wszystkich krajów najwięcej 
gmin miejskich i obszarów dworskich bo 11 314  
i gmin wiejskich 15.399 (w 1880 roku 11376. — 
Drugie po niej Czechy posiadają 7151 gmin miej­
skich, a 12.931 wiejskich. Natomiast mają Czechy 
znacznie więcej sądów powiatowych, bo 217 , pod­
czas gdy w Galicyi jest ich 177 (od Toku 1880  
przybyło ich u nas 51). Również mają Czechy o 
15 powiatów administracyjnych więcej, gdyż po­
siadają ich 89, a Galicya 74,

W ostatnim spisie wyłączono w Galicyi ob 
szary dworskie ze związków gmiunych i wliczono 
je do miast. Jeżeli je  zestawimy oddzielnie, okaże 
się, że w Galicyi gmin miejskich jest 6247 (w 1880 
roku 6253), a obszarów dworskich 5067 (w 1880  
roku 4724). ___________

M a ł y  T ^ e j l e t o n , .
Z mądrości życia

W chwili, gdy serce twoje bić przestanie,
I duch nieci w twym OBtatnim jękn,
Ranie dla ciebie świat cały w otchłanie
Bez barw — bez światła —  bez kształtn —  bez dźwięku
1 to, co zowiesz rzeczywistem, minie,
Zgaśnie dla ciebie —  i w nic się rozpłynie.

\
W rozgromię tego Btrasznego rozbicia,
Które ogarnie twą doczesność całą,
Zginie to wszystko, co wyniosłeś z życia; —
I to, co Berce twoje przebolało,
I co rozk- Bzą je słodką poiło,
Będzie —  jak gdyby przenigdy nie było

To jedno tylko, co ty wnioBleś w życie —
Czy było Chlebem, czy też jadem ono —
Przetrwa ten rozgrom i w upiornym bycie 
Rolę znów ranią pokryje zieloną 
I wyda siew ten —  przez ciebie poczęty —  
Błogosławiony owoc —  lnb przeklęty.

Bo każdy czyn twój, każda myśl jest rnchem 
Drgającym stale w czasie i w przestrzeni,
I będą ladzie żyli twoim dachem,
Chlebem, lab jadem twoim wykarmieni,
I, choć umarły, będziesz wśród nich żywy,
Jako duch czysty —■ lub upiór złośliwy.

W iec niechaj myśl ta będzie zawBze stratą 
Twego działania, że twój żywot polem,
Kędy się losy przyszłych zbiorów ważą,
I bacz, byś gleby nie zasiał kąkolem 
I nie dal chwastom plenić się na grzędzie,
Bo to, co wnOBisz w życie —  wiecznem będzie!

W łodz im iery  Z agórsk i .

3 S Z x c £ n . i 3s : S L .
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Dar. Gminie Kndka, w powiecie jaworowskim, 
darował Cesarz 100 złr. na badowę szkoły.

Z powodu Imienin Cesarzowej odbyły się dziś 
we wszystkich kościołach nroczyste nabożeństwa, na 
których byli przedstawiciele władz rządowych, anto- 
nomicznych i wojskowych. Młodzież szkolna, która 
również bjła na nabożeństwie, uwolniono dziś od nauki 
3skoIaej.

Mianowania. Wydział krajowy zamianował kou- 
cepistę p. Jerzego Jabłonowskiego, sekretarzem Wy- 
działn krajowego.

Przeniesienia. Minister spraw wewnętrznych 
przeniósł starostów powiatowych : Michała Kerekjartę, 
z Borszczowa do Bochni, a Augusta Szczurowskiego, 
z Podhajce do Jarosławia i przeznaczył nowomiano- 
wauych ck. starostów: Juliusza Majewskiego do Ka­
łusza, a Karola Mahlaera do Borszczowa, poruczając 
równocaeśnie ck. sekretarzowi Namiestnictwa, Ferdy­
nandowi Pawlikowskiemu, kierownictwo starostwa 
w Krośnie.

Dyrekcya poczt i telegrafów przeniosła oficjała 
pocztowego, Ludwika Arciszewskiego, z Kołomyi do 
Sanoka.

Konkursa. Rada szkolna okręgowa w Jarosła­
wiu , rozpisała z terminem do 15 grndnia br. kon­
kurs na posadę nauczyciela w pięcioklasowej Bzkole 
męskiej w Jaworowie, z roczną płacą 500 złr.

Zmiana własności. Zastępca proknratora pań­
stwa we Lwowie, p. Juliusz Giżowski, kupił za 62 
tysięcy złr. dobra Szeszerowice, w pow. mościskim.

Z Rohatyńskiego piszą nam, że w całym po­
wiecie, a zwłaszcza we wbi Demianowie, grasuje in- 
rlnenza w zatrważający sposób. W każdej chalapie 
jest po kilka chorych i najsilniejsi nawet chłopi pod­
legają tej chorobie. Ostatniej nocy zmarł w skutek 
influenzy tameczny wielce zasłużony proboszcz ksiądz 
Ilrycej Zmarły robił w .ele dobrego dla włościan i 
pracował bardzo nad icb nmoralnieniem. Cześć jego 
pam ięci!

Koleje lokalne z  W  ednia donoszą nam, że 
w sprawie budowy kolei żelaznej ze Stanisławowa na 
Marmarosz do Szigethu nastąpiło już zupełne porozu­
mienie między obu rządami i że wkrótce rządy przed­
łoży odpowiednie ustawy obu parlamentom. Na wyko­
nanie prac przedwstępnych wstawiony zostanie do bu­
dżetu na r. 1892 kredyt w snmie 500.000 złr.

Koncert „Echa“. Piątą rocznicę swego istnie­
nia obchodzi dziś ulnbione przez lwowską pnbliczność 
Towarzystwo śpiewackie „Echo", a wierae swej de 
w iz ie : współdziałać w produkcyach, z których do­
chód przeznaczony na cele dobroczynne i w obcho­
dach narodowych, piątą swą rocznicę święci koncer­
tem, z którego czysty dochód przeznaczony na rzecz 
„Harmonii1* chylącej się dziś niestety ku upadkowi. 
Pod dzielnem kierownictwem swego założyciela pana 
Maryana Fontany, „Echo" przemieniwszy się z  dwu­
nastki śpiewackiej w Towarzystwo śpiew acka, liczy 
dziś członków na dziesiątki i Bwemi produkeyami 
umiliło jnż nie jedną chwilę mieszkańcom naszego 
miasta i przyc iyniło się do uświetnienia wielu ob­
chodów narodowych. Nie wątpimy też, że publiczność 
n asza, aby dać dowód sympatyi swej dla tego mło­
dego a pełnego sił Towarzystwa i złożyć hołd jego 
dążeniom i żmudnej pracy, szczelnie zapełni dziś salę 
Kasyna miejskiego, tembardziej, że program koncertu 
jest bardzo urozmaicony i zająć może każdego m elo­
mana, a nadto także i z tego powoda, iż każdy cent 
wydany na dzisiejszy koncert przyczyni się do po- 
większe lia fnnduszn „Harmonii1*, a tem Barnem do za­
pobieżenia upadkowi tej instytucji. Początek koncertu 
o godzinie wpół do 8.

Z izby sądowej. Sprawa nadużycia władzy urzę­
dowej i WBpółwina w tej zbrodni. Z Krakowa donoszą 
nam : Po odczytaniu aktu oskarżenia w tej sprawie, 
(stp szczenię tego aktu podaliśmy onegdaj; przyp. 
Red.), p. prokurator Doliński postawił wniosek, aby 
z powodu niestawienia się oskarżonego Mamockiego 
rozprawę odroczono. Wnioskowi temu Bprzeciwił się 
obrońca prof. dr. Rosenblatt, poczem trybunał uchwa­
lił rozprawy nie odraczać.

Rozprawa rozpoczęła się od przesłuchiwania ob­
winionych fuukcyonaryuszów Bkarbowych: pierwszy
Bkładoł zeznania p Jan Trąbka, suspendowany respi- 
cyent straży skarbowej.

Kryzys finansowa w  Rosyi, jak ztamtąd do­
noszą, przybiera wielkie rozmiary. W Moskwie pro­
testowanie weksli wzrosło liczebnie tak bardzo, że 
trzeba dwa dni czekać na załatwienie sprawy u nota- 
ryasza, którzy tak obarczeni Bą niemi, że nie mogą 
dać sobie rady. W Petersburgu trudno jest mniejszym 
przedsiębiorstwom i  bankom zlombardować w Banku 
państwowym zaraz swoje papiery. Mosk. Wiedom. 
piszą, że dobrobyt ekonomiczny Rosyi został na dłagi 
czas zachwiany i dlatego radzą, ażeby wytężyć wBzy- 
stkie starania w celu otrzymania pożyczki zagranicz­
nej na tak długo, póki trwać będzie głód w kroju.

Wybraniec fortuny P Stanisław Bolechowicz, 
kupiec w Żytomierza, bawiąc w czasie zeszłego lata 
w Bad-Elster nabył dwa bilety po 10 marek każdy, 
na puszczoną w loteryę willę „Guttenberg**, składa­
jącą się z dwupiętrowego domu i ogrodu. Ciągnienie 
odbyło się w dnia 10 bm. w Lipsku. Ponieważ pan 
Bolechowicz zostawił numera posiadanych biletów 
swemu gospodarzowi w Bad-Elster, więc ten, mając 
adres lokatora, zatelegrafował z wiadomością o wy­
granej. Wszystkich biletów było 6.000, zatem willa 
jest wartą około 60.C00 martk. Szczęśliwy wybraniec 
fortuny pojechał teraz do Bad Eister z zamiarem 
sprzedania lub wypuszczenia w dzierżawę wygranej 
posiadłości.

Minister Glers bawił wczoraj z najstarszym 
BWjm synem w Szluttga/cie, gdzie złożył kondolen- 
cyjną wizytę któlowej Oldze. Ztąd ndał się na dwu­
dniowy pobyt do Paryża, dokąd przybył dzisiaj. Ma­
saże, których Giers nżywal u dra Mezgera, podzia­
łały jak najlepiej. Bezsenność, utrndniony oddech i 
inne dolegliwości, na które cierpiał, zostały usunięte. 
Minister powied ial, te czuje się zdrowym, jak nigdy 
i ze świeżemi uiłami obejmie napowrót swe nrzędowauie.

Poparcia przemysłu krajowego. Do Towarzy­
stwa Piorwszej krajowej fabryki tkackiej, Lwów ulica 
Akademicka liczba 2 ,  przystąpili jako członkowie : 
J. Jarolim właściciel dóbr, F . Niederreiter kupiec z 
Przemyśla, Karol Wroński dyrektor Towarzystwa za­
liczkowego w Mahowie, W. Bączkowska właśc. dóbr 
z Urytwy i K. Michałowska właścicielka dóbr z Kro- 
wianki.

Wstępny wykład elektrotechniki prof. Dzie- 
ślewskiego odbędzie się w sobotę dnia 21 bm. o go­
dzinie 5 wieczorem w sali wykładowej fizyki w c. k 
Bzkolo politechnicznej.

Wybory uzupełniające We wtorek dnia 24 
b. m. odbędą się wybory uzupełniające trzech posłów 
na Sejm krajowy z grupy goiin wiejskich w okręgach 
wyborczych Bnczaez, Chrzanów i Myślenice w miej­
sce zmarłych posłów sejmowych Władysława hr. Wo- 
łańskiego, Apolinarego Horwatha i Czesława hr. La­
sockiego.

Slub. Dnia 22 bm. odbędzie się w Otynii ślub 
panny Jalii Telichowskiej z p. Ferdynaudem Jaroszem 
urzędnikiem kolejowym.

Jubileusz dyrektorki, z  miasta nam piszą: 
„Grono nauczycieli szkoły im. św. Marcina we Lwo­
wie, uczciło wczoraj skromnym, a uroczystym obcho 
dem 25 letni jubileusz swej dyrektorki p. M aryi 
Tychowskiej. Po mszy św. odprawionej przez ka­
techetę tej szkoły, wręczono jubilatce w upominku 
dzieła Sienkiewicza, a jed a z nauczycielek (p. Zda­
nowicz) ofiarowała jej portret własnego ryBanku. Z 
prawdziwą przyj mnością trzeba zaznaczyć, że na 
upominek składało się tylko gremium nauczycielskie, 
bez współudziału nczennic, które w inny sposób u- 
czciły swą dyrektorkę. Piękny ten przykład mogłyby 
naśladować inne szkoły, a szczególnie konw ikty, 
wszelkie bowiem zarządzanie Bkładek pośród mło­
dzieży, jest niepotrzebnem wdzieraniem się do kie­
szeni rodziców, którzy w teD sposób chcąc nie 
chcąc musza współuczestniczy*; w takich uroczysto­
ściach Śpiewy, mowy i deklamacye wykonane przez 
uczniów znacznie są stosowniejsze w takich uro­
czystościach, aniżeli wszelkie składki Z tego powo­
du jubileusz, nrządaouy przez nauczycielki szkoły 
św. Marcina zasługuje na nzuanie*.

( D op isek  r e d a k c y i ) Zamieszczając ten list* 
kor; ysiam y ze sposobności, aby wystąpić w obronie 
tych niewinnych nauczycieli i nauczycielek, którzy 
przyjęli kiedykolwiek jakie upominki od swych nczni. 
Zaznaczyć więc musimy, że naszera zdaniem nie ma 
w tem w ale nic złego. Jeżeli nauczyciel, (czy na­
uczycielka) jest dobry, staranny, pracowity, to rodzice 
ucznia chętnie wezmą udział w składce, mającej w 
sposób hardziej trwały , aniżeli dcklam 3cyj, lub śpiew, 
wyrazić tema nauczycielowi w dzięczność jego nczni. 
A  jeżeli między tymi rodzicami znajdą się tacy, 
którzy odziała w  składce wziąć nie zechcą z powodu 
skąpstwa i zaczną się oburzać na inicjatorów  składki, 
to cała wina i kompromitacya tego zajścia Bpada nie 
na niewinnego nauczyciela, który pięknem B w em  po­
stępowaniem wzbudził w sw ych nczniach uszlachetnia­
jące człowieka uczucie w dzięczności, ale na tych 
złych rodziców, którzy swą opozycyą złożyli tylko  
bezpośredni dowód sknerstwa, a pośredni —  brakn 
m iłości do własnych dzieci.

Na drodze ciągłych oszczędności trzeba prze­
cież także postawić Bobie granicę. Źle jest nbicrać 
w kwiaty groby sw ych krewnych, bo to kosztuje; 
źle jest rozsyłać na Nowy Rok bilety z powinszowa­
niem, bo to także pociąga koszt za Bobą; źle je s t  
uczcić Bumienną pracę jakim trwałym upominkiem, 
bo to parę guldenów wyciągnie z kieszeni; —  no. 
więc cóż w końca będziecie robili z pieniądzmi Na­
gromadzicie ich takie BtoBy, że pod ich ciężarem  
poczniecie się dusić, —  a tym czasem w yziębicie w 
sobie w szystkie uczucia i przekształcicie się w wy­
rachowane, zimne istoty, bardzo wprawdzie bogate, 
sle  niesłychanie niesmaczne.

Najszybsza kolej na ziemi. Niedawno odbyła 
się próba jazdy pociągu błyskawicznego z Nowego 
Yorku do Buffalo. Przestrzeń tę wynoszącą 4361/2 mil 
ang. przebyto w 440 minutach. Pomyślny wynis tej 
pierwszej próby spowodował nowojorski zarząd kole­
jowy do częstszego użycia pociągów błyskawicznych, 
które co tydzień będą kursować na wspomnianej 
przestrzeni. Przeciętna szybkość pociągu, jak obli­
czono podci&B pierwszej próby wynosiła przeszło 52 
mil angielskich, tj. 80.772 metrów na godziuę, na 
przestrzeni zaś pomiędzy Battawią a Bnffalo, gdzie 
lioia kolejowa po-dada mniej zakrzywień, dochodziła 
nawet 70 mil angielskich, tj. 106 680 metrów

W ten sposób najszybsze dotąd pociągi, a mia­
nowicie amerykański knrsująfy pomiędzy Jersey City 
a Waszyngtonem, tndzleż europejski idący z Londy­
nu do Edynburga uBtępują na drugi plan. Podobno 
za przykładem nowojorskiej dyrekcyi mają pójść i 
inne zarządy kolejowe i zaprowadzić błyskawiczne 
pociągi pospieszne.

Z Chełmskiego nadsyłają nam następujący opis 
audyencyi, jaką miał dziekan ze wsi S. ksiądz A. B. 
u prawosławnego warszawskiego arcybiskupa Leon- 
cyusza. Było to pierwszych dni mieBiąca bpea b. r. 
Zobaczywszy wchodzącego księdza A. B. zawołał do 
niego basem arcybiskup: „Za czem t>?“ (Czego chcesz?)

—  Pa izwiestnamu Wam diełu, WaBze Wyso- 
kopreoświaszczeństwo. (W wiadomej Waszej Przewie- 
lebności sprawie), brzmiała odpowiedź księdza A. B.

— Kakoje tam u tiebia możet byt dieto to? 
Wy Galiczanie wsie duraczio! Wy mieszajetie uópie- 
chu prawosławia i  ano czerez Was padajet (Jaką 
tam możesz mieć Bprawę? Wy, Galicyanie, wszyscy 
jesteście głapcy; przeszkadzacie tylko rozwojowi pra­
wosławia i ono upada z powodu was) —  odrzekł 
arcybiskup.

Na Bkromną jakąś uwagę księdza A. B. wpadł 
Leoncyusz w gniew i krzyknął: „Ja Was wsiech do 
jedinawo Baszliu won iz Jeparchii (Wszystkich Was 
aż do ostatniego wyBzlę z dyecezji)“ —  a po chwili 
dodał: „Ubirajsia won (Idź precz)** Na napytanie 
zaś księdza A. B. dokąd ma iść precz? zawołał Le­
oncyusz z irytacyą: — „Tuda, tuda, w Zawołżje, a 
moźetie i w WaBZuju Galicija, kuda udrat izwierh 
Syrojedow, Ty znajesn, czto jeśliby ja tolko zacho- 
tieł, to etot izwierh leżałby u noh moich. No on
etawo nie dastoin. (Tam, tam za Wołgę, a możecie
i do waszej Galicyi, dokąd uciekł t .n  łotr Syroje­
dow. Ty wiesz, że gdybym tylko zechciał, to ten
łotr leżałby u moich nóg. Ale on nie nasłażyl na to)*.

Ksiądz A. B. poważył się w tem miejscu po­
kornie zaaważyć, że Galicyan sprowadził tu rząd 
rosyjski i że mieszkają oni tutaj zupełnie legalnie. 
Oburzyło to LeoncyuBza t krzyknął: „Czto ty durak, 
bałwan, innie z zakonami!? Ty mol nie^znajesz kakn- 
ju ja imiejn nieograniczennuju właśt nad.Gal czanami. 
Paszoł won! (Co ty darnin, bałwanie, wyłaziBz tu z 
legalnością!? Czy chyba nie wiesz, jaką mam nie­
ograniczoną władzę nad Galicyanami Idź precz!)*

Na tem skończyła się audyeneya.
Nadesłano nam jeszcze inny obrazek, przedsta­

wiający nam, w jaki sposób traktowani' Bą księża 
galicyjscy przez Rosyan w Chdtmssczyźhie. Było to 
w sierpnia b. r. we wsi H. w powiecie Hrubieszow­
skim, w gabernii Lubelskiej. Prawosławoy dziekan, 
pop Aleksander Szczerbów, rodowity Rosyanin, po­
chodzący z wewnętrznych gubernij, rzekł w obec 
nauczyciela Indowego Wawrininka, diaka Milewicza, 
taiaka Diemczuka i diakona Owady:— ^Panowie, w ie­
cie, że WBzyscy ci Galicyanie którzy ta przybyli są 
złodziejami, łotrami, rozbójnikami i demoralizatorami 
{w o r y ,  m a sye n n ik i , raybojnik i i ra yw ra tn ik i) .  
Przewielebny Marceli Popiel także taki łotr i dla­
tego siedzi teraz w Petersburgu na pokucie. A wie­
cie panowie, co bratu mojego teścia opowiadał temi 
dniami metropolita kijowski Platon? —  oto, że arcy- 
bisknp Leoncynsz wniósł memoryał do Synodu, w 
którym wykazuje potrzebę jak najszybszego, a równo­
czesnego rozsiedlenia wszystkich chełmskich Galicyan 
pu całej Rosyi, ale Synod nie zgodził Bię na to, oba­
wiając się, żeby ten radykalny środek nie wywołał 
wrzaska w społeczeństwie rosyjskiem, a także, że nie 
je t on wygodnym dla władzy duchownej; natomiast 
polecił usuwać Galicyanów z posad po jednemu i po 
cicha. 1 oto teraz przystąpiliśmy do tego, a zoba­
czycie panowie, że jak pousuwamy głównych galicyj­
skich matadorów, to z drobnymi proboszczami pójdzie 
łatwiej i za jakie lat pięć, a najwyżej dziesięć, nie 
będziemy tu mieli ani jednego prawosławnego Niemca. 
Biskap lubelski, Fiawian, mówił mi, że z powodu te­
go rozporządzenia Synodu wydali w ciągu jeszcze 
bieżącego roku ośmiu Galicyan z drugiego Hrubie­
szowskiego okręgu. Możecie zaś być pewni, panowie, 
że w innych okręgach dziać s:ę będzie me gorzej, 
a może nawet hpiej**.

Przenoszenie siły za pomocą elektryczności. 
Rząd szwajcarski udzielił pewnemu przedsiębiorcy w 
Lotzwyl w kantonie berneńskim koncesji na znżjrtko- 
wanie siły wodnej, zawartej w .rzece Aar i dalsze 
przenoszenie jej za pomocą elektryczności . W tym 
celu zostanie wybudowany kanał 1000 metrów dłagi, 
a przy pomocy 1000 kubiczuych metrów wody bę­
dzie można nzyskać w jednej Bekundzie siłę 3000  
koni. Olbrzymia ta siła zostanie z łatwością znżytko- 
wana ze względn na gęste zaludnienie i wielki ruch 
przemysłowy rozwinięty w tamtejszej okolicy, gdyby 
zaś w przyszłości okazała się ona nie wystarczającą, 
to można ją będzie bardzo łatwo podwoić. Częścią 
tej siły będzie także poruszaną kolej elektryczna z 
Balsthal do Langenthal.

Proces Fukatscha o Biostrobójstwo, który się 
toczył już dwukrotnie przed kratkami sądu w Zuai- 
m ie,jest ciągle jeszcze przedmiotem żywego zajęcia 
opinii publicznej w tem mieście, a nowego materyału 
dostarczyło mu zachowanie się Fukatscha po rozpra­
wie karnej, wytoczonej przeciw Toufarowi o współ­
udział w tem morderstwie.

Wiadomość o wyroku sędziów przysięgłych uwal­
niającym Tonfara od winy zrobiła na Fnkatschu ogro­
mne wrażenie. Dowiedziawszy się o nim, prosił na­
tychmiast o spowiednika. —  Ksiądz bawił w jego celi 
przeszło godzinę. — Co zeznał Fukatscli kapłanowi, 
niewiadomo, gdyż jestto osłonięte tajemnicą spowie­
dzi; to tylko pewna, że ksiądz nie dał Fukatschowi 
rozgrzeszenia i nie udzielił ma komunii św. Po odej­
ściu księdza Fukatsch długo leżał na swem posłania 
jakby nieprzytomny; potem nagle zerwał się i zażą­
dał, żeby natychmiast posiano po jego matkę, bo się 
ebee z nią rozmówić.

Opinia publiczna utrzymnje, że matka Fukatscha, 
która go bardzo kocha, w morderstwie tem odegrała 
pewną rolę.

Demonstracye antimonarchiczne w  Berlinie.
W państwie „bojaźni Bolej** i „dobrych obyczajów“ 
pBnje się wszystko coraz więcej, a nawet jut zaczyna 
zanikać owo wrodzone Niemcom głębokie uszanowanie 
dla osoby ukoronowanej.

Dnia 14 bm. Berlin był widownią wielkiej owa- 
cyi urządzonej Bismarkowi, a owacya ta  była demon- 
Btracyą przeciw cesarzowi Wilhelmowi. Dnia 14 bm. 
jadąc z Warem i do Friedrichsruh, przejeżdżał Bismark 
o godzinie 5 wieczorem przez Berlin. Zawiadomieni 
o tem Berlińczycy chcieli urządzić mu owacyę. Więc 
nieprzeliczone tłumy czekały przed dworcem na przy­
bycie żelaznego kanclerza.

Policya otoczyła dworzec kordonem i nie wpn- 
szczała na peron nikogo. Ale w chwili przybycia na 
dworzec pociąga szczecińskiego, którym jechał Bismark 
w towarzystwie żony i córki swej hr. Rantzauowej, 
Btudenci przerwali kordon policyjny i przemocą wdarli 
się na peron, gdzie ks. Bismarkowi wśród okrzyków 
rozentnzyazmowanych tłumów na cześć jego wznoszo­
nych podano wspaniały bukiet w imienia ludności ber­
lińskiej. Następnie zaintonowano pieśń „Dentschland 
ttberAlles“, a mocno poturbowano tych, którzy chcąc 
dać dowód Bwych uc/.nć monarchicznych, zaczęli ró­
wnocześnie z powyższą pieśnią śpiewać pruski hymn 
ludowy „Heil dir im Siegeskranz**.

Bismark, wzruszony temi owacyanji, dwukrotnie 
bardzo Berdecznie dziękował zgromadzonym. Odjeżdża­
jącego Bismarka żegnano okrzykami „Do widzenia 
w parlamencie!* „Przybądź książę do Berlina!“ itd.

Demonstracye te powtórzyły się także na dru­
gim dworcu Laertejskim, przez który Bismark mu­
siał przejeżdżać, a który leży prawie w obrębie m. 
Berlina. Tu studenci przywitali Bismarka okrzykiem 
„Salus pnblica lex snpremat”, co miało być odpowie­
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dzią, na znane zdanie ,lex  suprema regis volnntas“, 
wpisane przez cesarza do monachijskiej keięgi pa­
miątkowej. —  Bismark przemawiał tn również i dzię­
kował zerdecznie za szczere przyjęcie, które ma zgo­
towano. —  Następnie o godzinie 7 m. 43 żegnany 
okrzykami „Hocli Bismark* pojechał w dalszą drogę.

Owacyc te, urządzone Bismarkowi przez Ber 
lińczyków, sprawiły bardzo złe wrażenie w kołach 
dworskich i ao itrzyły jeszcze bardziej jnż i tak nie­
przyjazny stosunek między ceserzem a Bismarkiem

Ofiary Na kościół N. M. B w Kochawiuic 
otrzymaliśmy od ks. Jana Wałęckiego z Korczyny 
1 złr., od ks. W. Pilszaka 2 złr. i od p. Emilii Fej- 
dzińakiej 2 złr.

Dla weteranów z r. 1831 otrzymaliśmy od p. 
Edwarda Jędrzejowicza ze Lwowa 5 złr.

Dia głodnych dzieci otrzymaliśmy od ks. Jana 
Stępienia z Wrzaw 2 złr., od M. H. z Uścieczta 5 
«lr., od Maóuia. Maninsi i Genia ze Lwowa 3 złr.

Temperatura. Tomoireir - f  1° R. b m -  
metr 767°. Idzie w górę Pcchmnrno.

Sp. Paweł Stalmach na łożu śmiertelnem przeszedł 
na katolicyzm. Śp. zmarły był protestantem.

Zamiast wieńca na tTnmnę siostry i ciotki, 
Henryki bar. Hippersthalowej, złożyli pp. Gołkowscy 
na nasze ręce 10 złr., przeznaczając je ta  przytulisko 
św- Józeia.

Zmarli. Franciszek Sulima Dtym a, zmarł we 
Wiedniu dnia 15 bm. —  Wilhelm Stangenberg, pro­
fesor gimnazjalny, zmarł w Kołomyi d. 16 bm. w 41 
r. życia —  Jan Kanty Brand, profeior gimnazyalny, 
zmarł w Kołom}i d 16 bm. w 45 r. życia

Z uniwersytetu. Na uniwersytecie w Zury 
chn otrzymała stopień doktora filozofii pani Zofia z 
Poznańskich Daszyńska, Warszawianka, znana za­
szczytnie w świecie naukowym ze swych prac na 
pola ekonomii i statystyki.

Mila. Sąd wojenny w Poszarewacn w Serbii, 
■kazał przed kilka dniami na śmierć przez rozstrze­
lanie słynną rozbójniczkę, Milę. Od lat 10 była Mila 
postracham północno wschodniej Serbii. W rokn 1881 
naznaczono nagrodę 200 dukatów na jej głowę. W dwa 
łata później, ktoby ją wydał żywą, czy umarłą, miał 
dostać 400  dukatów, a w roku 1890 nagroda wzro­
sła do 1000 dukatów w złocie. Rywalizować w od­
wadze, przebiegłości i okrucieństwie mogłauy Mila 
z najsilniejszymi rozbójnikami Powszechna panik i pa 
nowała w okolicy, gdzie pojawiła się ona w towarzy­
stwie ślepo oddanych jej rabusiów. Ostrząc broń, mo­
dlono się po kościołach i domach, aby Bóg pobłogo 
sławił walce z Milą.

Od rokn 1 8 8 0 , kiedy popełniła pierwsze mor­
derstwo, niemal co pół rokn dopuszczała się jakiejś 
straszliwej zbrodni. Czart to byt wcielony, a jednak 
cs&rt ten kochał do sialeóstwa i stał się ofiarą mi­
łości... Kochankiem jej był niejaki Petrovicz, rozbój­
nik z jej orszaku.

Przed kilku miesiącami Petroyicz zachorował 
ciężko: złożono go w pieczarze na granicy rumuń­
skiej, gdzie Mila opiekowała się nim jak matka, jak 
siostra, słowem, jak kobieta kochająca go bez granic. 
Pomimo, żeostnegano ją, że władze wiedzą o jej po­
bycie i pomimo, że mogła uciec, nie chciała opuścić' 
swego umierającego kochanka i po bokserskiej obro­
nie , w której zastrzeliła dwóch żandarmów, zoBtala 
ujętą.

Skasano ją na śmierć.
Wyrok przyjęła Mila bez mrugnięcia powieką; 

zimno i hardo Była to kobieta bardzo piękna, wy­
soka, smukła, klasycznych kształtów ciała. Ginie w 
kwiecie wiekn. Mila ubierała się zawszo po męzku, 
miała przy sobie zawsze karabin pistolety i jatagan, 
a nie oglądał więcej słońca ten, kogo na cel wzięła. 
Mila jest niewątpliwie ciekawą zagadką dla psycho­
logów, z temi porywami dzikiej bestyi i z tą miło- 
łością bezdenną. Gdyby Mila urodziła się była o ja ­
kie Bto lat wcześniej, mielibyśmy może w poezji sio­
strę Korsarza czy Lary. Wygląda ona prawie więcej 
na bohaterkę któregoś z poematów Byrona, niż na 
istotę rzeczywistą

Choroba „raka '. Profesor wszechnicy krakow­
skiej dr. Adamkiewicz — który na klinice profesora 
Alberta w Wiedniu od początku października rb. czyni 
próby leczenia raka wynalezionym przez siebie środ­
kiem ■— w tamtejszcm Towarzystwie lckarskiem przed­
stawił wypadek raka n jednego ze swych pacyentów 
i wskazywał na widoczne polepszenie, do którego do­
prowadził za pomocą swej metody. Sprzeciwiali się 
jednak twierdzeniu p. Adamkiewicza obecni lekarze 
Billroth, Kaposi i Dittel, którzy oświadczyli, że u 
tego chorego ani mowy jeszcze nie ma o polepszenia 
Pan Adamkiewicz postanowił prowadzić dalej kuracyę 
tego pacyenta za pomocą Bwej metody, a po jukirnś 
czasie stopień rekonwaleicencyi poddać znowu orze­
czeniu Towarzystwa lekarskiego.

Aluminium (Brebro z gliny) wprowadzone zo­
stanie do użytku w armii. Żołnierze niemieccy otrzy­
mają niezadługo ładownice, mauierki i inne przybory 
z tego kruszcu wyrobione. Przedmioty te odznaczać 
się będą niezwykłą lekkością, z te g jte ż  powoda będą 
wygodniejsze od dotychczasowych.

Rząd niemiecki poczynił już zamówienia w wiel­
kiej fabryce wyrobów metalurgicznych w Pittsburgn w 
Ameryce. Zamówienie opiewa podobno na 500 ton 
alnmininm.

Z Kopenhagi doDoszą, że w tamtejszym parla­
mencie posady Btenografów powierzono po raz pierw­
szy kobietom

Ofiary bankierów, w dziennikach niemieckich 
znajdujemy co dzień doniesienia o loBach ofiar zban­
krutowanych bankierów berlińskich. —  I tak np. pe­
wien nauczyciel zamieszkały w okolicy Berlina złożył 
n Hirschfelda i Wolffa kapitał należący do sierot. —  
Nauczyciel znajdował się właśnie w Bzkole, kiedy do­
niesiono mn o bankructwie bankiera. Zapłakał głośno 
wobec uczniów. —  Sprowadzono proboszcza, aby go 
uspokoić; nieszczęśliwy rzucił się na starnBzka i po­
czął go bić. Przywołany lekarz stwierdził, że nau­
czyciel dostał nagle pomięszania zmysłów.

Temu samemn losowi miał nledz pewien właści­
ciel dóbr w Poznańskiem, Niemiec, który u tej firmy 
złożył był znaczną sumę.

—  Aleksander Dumas komiwojażerem. Slyuny 
francuski powiesciopisarz i dramatnrg w epoce naj­
większej sławy otrzymał zabawną propozycyę. Przed 
kilku laty pewien fabrykant jedwabiu z Lyonu, wra­
cając z Paryża do rodzinnego swego miasta, zapo­
znał się w drodze z jakimś wysokim jegomością, peł­
nym werwy, barnom i dowcipu. Na dworcu w Lyonie, 
przemysłowiec, oczarowany swoim towarzyszem po­
dróży, zawołał

—  Mój drogi panie! Rad jestem z pańskiej znajo­
mości. JeBteś paradnym facetem. Jeśli chcesz, zrobi­
my se sobą interes.

—  1 jakiż to, łaskawy panie?
—  Choiź pan ze mną na obiad. Przy deserze po­

mówimy o tern.
—  Zgoda, lecz pod warunkiem, że ja będę płacił.
— Co za dziwny z pana człowiek. Lecz mi się 

podobasz okrntnie!
Obiad był smaczny, rozmowa nie nstawała ani 

na chwilę Przy czarnej kawie fabrykant zapropono­
wał swemu towarzyszowi podróży... miejsce komiwo­
jażera.

—  Masz pan wszelkie żądane przymioty. Zrobisz 
karyerę na tej drodze —  mówił.

— Ależ, łaskawy panie ..
—  No, ile masz teraz dochodn ?
— Od ośmdziesięciu do stn tysięcy frauków rocznie.
— Na miłość Boską! Ależ to majątek! I cóż pan 

robisz 'fa. to? —  pytał zdumiony przemysłowiec.
—  O h ! niewiele. Bazgrzę piórem na kawałkach 

papierń
Pukalscy. Jako p e n d a n t  do Fikalskich nazwano 

w Warszawie Pukahkimi tych myśliwych, którzy tylko 
w niedzielę wyjeżdżają z miasta na polowanie.

Eks-złoty młodzieniec przychodzi do znajomego 
i biada na ciężkie czasy.

—  Wiesz co — rzecze znajomy —  dam ci po­
sadę. Będziesz brał 30 guldenów miesięcznie. Mało, 
bo m ałi, ale przynajmniej głodu nie będziesz cierpiał.

—  Niepodobna —  odrzecze młodzieniec —  zara­
biam daleko więc j robieniem., długów.

Teatr Dziś we czwartek (19 b, m.) wieczorem 
„Baron cygański , operetka w 3 aktach Stranss’a. —  
Jutro w piątek po ras trzeci: „Koniec Sodomy*,
sztuka w 5 aktach Sudcrmana.

Literatura i Sztuka.
* Koncert. Kółko śpiewackie urzędników po­

cztowych nrządza w niedzielę w sali Frobsiuu wie­
czorek mnzyczny na dochód pocztowego towarzystwa 
czynnej pomocy. Program bardzo bogaty składa się 
z utworów wt kalnych i instrumentalnych, jako też 
z deblamacyi. Początek koncertu o godziuie w pół 
do 8 mej wi zorera Bilety wstępu nabywać można 
u p. lt)bot\ckiego, kasyera na poczcie.

* JE. P a w e ł Popiel napisał i wydał studyum o 
Uonstytucyi 3 maja.

* Misyj katolickich pisma wychodzącego w Kra 
kowie okazał sig numer 11 na listopad i zawiera: 
Arizona w Stanach Zjednoczonych pćłuocncj Ameryki 
(I Topografia Arizony, II Dzieje misyj w Arizonie 
od wprowadzenia chrześcijaństwa przez Jezuitów aż 
do ich wygnania w r 1707, III Powołanie Franci­
szkanów do objęcia mLyi aż do ich wydalenia w 
r. 1827, IV Stan miBjj od r. 1828 do r. 1891). — 
Misya w Maryanhillu w południowej Afryce (I Po­
dróż do klasztoru Trapistek w St. Wendelinie II Nie­
dziela i uroczystość wszystkich świętych w Marjan 
billu) —  Listy ks. prałata Wl. Zaleskiego z ln- 
dyj. -— Prześladowanie chrześcijan w Chinach. —  
List ks. Hillera, misyonarza w południowej Afryce do 
Krakowa —  Wiadomości bieżące W części arty­
stycznej zcajdujemy drzeworyty przedstawiające w i­
doki i typy z kraju Kafrów, z Arizony z Chin i 
z Indyj. '

* Przeglądu powszechnego nr. 9ó na listopad
zawiera: O pojedynku, trzez ks. Maryana Morawskie­
go; Historyczny rozwój nihilizmu w Rosyi przez kB. 
Stan. Załęskiego; Listy s  podróży po Azyi przez 
Pawła Sapiehę; Dzisiejszy socjalizm w obec światła 
rozumu, przez ks. Antoniego Langera; Stanley i Emiu 
pasza przez Strzemieńczyka; Przegląd piśmiennictwa', 
krajowego i zagranicznego i przegląd czasopism; 
Sprawozdanie z ruchu religijnego, naukowego i spo­
łecznego.

* W pracowni P L. Koehlera artysty malirza,
prócz wielu innyeii prac zaczętych lub bliskich ukoń­
czenia widzieliśmy nkończony już portret ks. arcyb. 
IsB&kowicza Portret ton wykonany prześlicznie przy­
nosi prawdziwy zaszczyt artyście. P.yjy i wyraz twa­
rzy ks. arcyb aą pochwycone wiernie i oddane z 
taką prawdą, iż patrzącemu zdnje się, że widzi żyw o 
09obę przed sotą Obraz ten ukaże się za dni kilka 
na wystawie dzieł Bztuki.

Część ekonomiczna.
§ Pierwsze galicyjskie Towarzystwo dla kraj 

przemysłu tkackiego w  Krośnie wypłaca członkom 
swoim dywidendę za rok 1890. Kto przelo nie 
podjął takowej, raczy się zgłouć do Dyrekcji w 
Krośnie.

§ Na wtorkowy targ na nierogacizny w Wiedniu 
przypędzono 4060 sztuk galicyjskiej nierogacizny 
i płacono od 27— 30 zł., za towar najlepszy 34 
do 35 zł. za 100 kilogr. żywej wagi prócz opłity 
akcyzowej.

Wiedeń 17 listopada.
(Z.)  Po strasznych w:trząśnieniach ostatnich 

nastał nareszcie dziś spokojny dzień, a pomimo, 
że mowa hr Kalnoky’ego w delegacjach austryae- 
kich nie zadowolniła sfer giełdowych, nie go­
rączkowano się, lecz trzeźwo patrzano na rzeczy. 
Dzięki temu od samego początku rozwijał się 
ruch dzisiejszy pomyślnie i zamknęliśmy go po­
ważną zwyżką. Najwięcej przyczyniła się do tego 
ta okoliczność, iż prywatni posiadacze papierów 
nie sprzedawtili ich już dzisiaj. Bank: tutejsze 
Tozesłały do klientów swoich okólniki z przed­
stawieniem, że teraźniejsza chw la jest najko­
rzystniejszą do nabywania papierów, należy więc 
korzystać ze sposobności, która nie tak prędko 
może się znów nadarzyć. Wezwania te odniosły 
skutek i dziś otrzymały banki mnóstwo zleceń 
zakupna, co korzystnie wpłynęło na kursa. Wiele 
kupował także arbitraż. Zakupna dla klienteli 
prywatnej rozpoczął kantor zakładu kredytowego, 
kupując renty majowej za 200.000 złr. Ta sto­
sunkowo drobna kwota wystarczyła, aby podnieść 
kurs tego papieru o ł/t procentu.

KomiBya giełdowa dla wyśledzenia sprawców 
sobotniej paniki ukonstytuowała się już i wybra­
ła p. łlutterstrassera swym prezesem. Wiele 
03Ób, które poniosły w sobotę dotkliwe straty, 
zgłasza się dobrowolnie do tej komisyi, aby po­
czynić swe zeznania. Bardzo dobre wrażenie zro­
s ło  oświadczenie br. Taaffego, iż prokuratorja 
rozpoczęła już dochodzenia karne w tej sprawie.

Cedułka giełdowa z zamknięciem kursów 
wykazuje zwyżkę na całej linii, podniosły się ren­
ty wspólne o 30 — 45 centów, węgierska złota 
o 30, papierowa o 45 centów, kredyty o 3 V*. wę 
gierskie kredyty o 6 74i lilcderbanki o 23/„  anglo- 
sy o 2Vn akcyi peszteńskiego banku komercyal- 
nego o 15 złr., kolejowe papiery od 2 — C złr., 
przemysłowe od 3 do 14 złr. na sztuce. Czy 
zwyżka ta długo się utrzyma, to wielkie pytanie, 
gdyż stosunki w Paryżu i Berlinie wzbudzają po­
ważne obawy i wywołać/ mogą jeszcze wielkie 
komplikacye.

Kurs walorów i pieniędzy rosyjskich spada 
wciąż, nie mogą mu zapobiedz wszelkie zabiegi 
rządu francuzliiego, a tylko z wielkim wysiłkiem 
udaje się zwolnić tempo tego spadania. Ruble 
spadły dziś z 193 na 191, wschodnia pożyczka 
rosyjska spadła z 58*50 na 57*87, 4 pr. konsole 
rosyjskie z 87*26 na 86 80, a nowa 3 pr. pożycz­
ka rosyjska, emittowana po 79%  spadła dziś w 
Paryżu na 73*80.

W Berlinie upadają dalfj banki prywatne, 
mimo wielkich ofiar, jakie ponoszą potentaci fi­
nansowi dla ich podtrzymania. Zaniepokojenie 
publiczności nie ustaje i wycofuje ona wciąż de 
pożyta swe z banków prywatnyoh, a lokuje je w

banku państwowym Nawet z pierwszorzędnych 
banków prywatnych wydobywa publiczność nie­
miecka depozyta swe tak tłumnie, iż banki, nie 
mogąc podołać nawałowi pracy, musiały przedłu­
żyć o dwie gedziny czas pracy biurowej i prosić 
policyę, aby strzegła porządku u ich wrót. Nie­
które dzienniki berlińskie przemawiają wciąż za 
tern, aby puhliczność przekonała się o istnieniu 
swych depozytów i albo je  wycofała całkiem, 
albo też pozostawiła bankierom na składzie tylko 
Kupony, same obngacye zaś w pewmejszem miej­
scu ulokowała. — W obec tego spodziewać się 
można, że szereg bankructw jeszcze nie został 
zamknięty. Wczoraj upadła znów hrma Nordmeyer 
& Michaels w Stade, która zarówno jak Wolff, 
Sommerfeldowie i Maas sprzeniewierzyła depozyta 
swoich klientów. Do żywego oburzać musi ta 
okoliczność, że wszyscy ci bankierzy za sprzenie­
wierzone pieniądze prowadzili wystawne życie.

Bankier Maas n. p., do którego cała uboga 
ludność Charlottenbergu znosiła swe oszczędności, 
zamieszkiwał ze swą rodziną cały dom trzypią- 
trowy , trzymał karetę i ośm koni, miał koszto­
wną galeryę obrazów a w Swinemiinde willę, urzą­
dzoną z prawdziwie wschodnim przepychem. Uda­
wał on bardzo pobożnego i tem jednał sobie zau­
fanie. Pastorowie powierzali mu bwoje kapitaliki, 
opiekunowie majątki swych małoletnich pupilów, 
drobni kramarze, ba nawet konduktorzy tramwaju 
znosili do niego swój ciężko zapracowany grosz 
Policja berlińska przeprowadza energicznie rewi- 
zyę wszystkich banków, i niezawodnie wiele bru 
dnycb sprawek przy tych rewizjach na jaw wyj­
dzie Sprawdzono już, że bankier Wolff, który pia­
stował dosyć wysoką godność radzcy komercyal- 
nego, utrzymywał szulernię, do której schodziła 
się złota młodzież berlińska. Trudno wymagać, 
aby przy takich stosunkach publiczność niemiecka 
miała zaufanie do banków.

My tutaj z dala patrzymy na te wszystkie 
zajścia, które i nam nakazują zachować wielką 
rezerwę i nie angażować się za nadto, bo jeden 
silny prąd zniżkowy w Berlinie może udaremnić 
wszelkie wysiłki wysokich sfer finansowych i spro­
wadzić krach.

Dziś właśnie nadeszły tu ze Szwajcaryi nie­
pokojące doniesienia Publiczność tamtejsza, po­
siadająca kapitały, widząc co się w Berlinie dzieje, 
zaniepokoiła się i poczęła także wydobywać z ban­
ków swoje depozyta. Zaraz pierwszego dnia tego 
ruchu okazało się że bank pewien w W interthur 
nie miał ani jednpgo depozytu. Dyreutor sprze­
niewierzył wszystkie i uciekł za granicę. Stąd po­
wstała niesłychana panika w całej Szwajcaryi. 
W Zurychu, Bernie Genewie, Bazylei i innych 
miastach szwajcarskich rzuca się publiczność tłum­
nie do banków po odbiór depozytów Okoliczność 
ta zaostrza jeszcze bardziej dzisiejsze przesilenie 
finansowe.

Dzień dzisiejszy zamknęliśmy następującemi 
kursami.

Ostatnie notowania:
Kredyty austrj. 269*50, węgierskie 310 25, 

Anglobanki 145*50 Uniony 211*25, Bankvereiny 
103*— , Landcrbanki 184 75, Ludwiki 202 75, 
Czerniowieekie 234*— , Renta papierowa 90 35 
srebrna 89 80 austryacka złota i 07 95 papierowa 
10P80 węgierska złota 10190, papierowa 100*45, 
dukat 501, 20-frankówka 9 39— marki 1 5 9 — 
ruble P 1 2 1/, zt-

§ Z wiedeńskiego targu na bydło. Na ponie­
działkowy targ przypędzono bydła rzeźnego 4105 
sztuk opasowego, 179 z ‘paszy i 1048 sztuk 
chudego. Razem 5232 sztuk. Pomiędzy temi przy­
pędzono z Galicji 714 sztuk op aso w y ch ,------
sztuk z paszy i 294 sztuk chudych, z Bukowiny 
126 sztuk bydła opasowego. Ogółem przypędzo­
no o 1232 sztuk więcei, niż zeszłego tygodnia, a z 
samej Galicji o 271 więcej. Nie sprzedano 550 sztuk. 
Popyt był bardza słaby. Ceny towaru przedniego 
w porównaniu z zeszłym tygodniem spadły prze- 
cięciowo od 1 zł. do 5 zł.

Płacono: galicyjsko-bukowińskie woły opaso­
we po 5 1 — do 58*— , za towai przedni po 59*— 
do 62*—, wyiątkowo po 67*—  do — *— *, węgier­
skie woły opasowe po 54*— do 61*—, za towar 
przedni po 62*— do 65 50, wyjątkowo po —*— 
do — *— ; z innych krajów koronnych woły opa­
sowe po 54*—  do 61*— , za towar przedni 62*— do 
66*—, wyjątkowo po —.— do —*—; woły z pa­
szy po 50 — do 54*— ; krowy po 2 4 — do 32*—; 
stadaiki po 24*— do 36*—; bawoły po 17*— do 
30*— zł. za 100 kilogr. żywej wagi. Bydło chude 
po 20 do 104 zł za sztukę.

Z  zbożowych targów.

19 listopada. Lwów Tarnopol
Poawo-

łoczyska JarosLw

Pszenic*
Żyto
Jęczmień
Owies
Groch
Wyka
Rzepak
Chmiel
Konic. czer.
Konic, biała
Okowita

12 50l:i-50 
11501175
7 00 9 40 
3*20 8 60
8 25 10 —

14 —14 50

55’ G5 -

;  -  v

12 3013 20 
1120 1 60
7 40 9 20 

7 80 8 50
8 25 10 —

; 4’—14 50 

50 65

1 2 - 1 3 ' -  
11 —11 50 
7 40 8 50

7 60 8 30
8 2510 -

14 - 1 4  25

50 66

12 6013 60 
11 6012 -
7 75 9 60
8 60 9 -  
8 60 10 50

14 2514 75

55 65

wazy tko za 100 hilo netto bez worka.
Okowita gotowa za 10000 litr. pr., loco Lwów 20 90 
do 21 60 zł. Chmiel 60 — do 65 — zł. za 60 kilo loco 

Lwów, nominalnie.
Usposobienie stale. Ceny idą w górę.

Telegramy „Przeglądu^
Belgrad 19 listopada, (pryw.) Ostateczna re- 

zygnacya Milana z reszty jego praw została 
przyspieszoną przez oznajmienie ze strony skraj­
nych radykalistów, że życie jego poddadzą w 
skupczynie krytyce i postawią wniosek wzbronie­
nia mu wstępu do Serbii.

Konstantynopol 19 listopada, (pryw.) Osobny 
rozkaz sułtana nakazuje ukończyć fortyfikowame 
cieśnin dardanelskich w ciągu trzech miesięcy.

Działa pozycyjne nadejdą od Kruppa, zaś 
działa dla floty 7 fabryki Caneta we Francyi.

Odessa 19 listopada, (pryw.) Nadeszła tu z 
Petersburga wiadomość, że zakaz wywozu psze­
nicy nastąpi w sobo:ę dnia 21 bm. i z dniem 0- 
głoszenia obowiązywać będzie.

Petersburg 19 listopada, (pryw) W obec 
nadzwyczaj złego stanu tutejszego rynku pienięż­
nego, odwołał magistrat zapowiedzianą na dziś 
subskrypcyę pożyczki miejskiej w wysokości 5 
milionów rubli. (Bardzo więc już jest źle z finan­
sowym stanem Rosyi, jeżeli taką małą, taką nic 
nieznaczącą pożyczkę odwoływać trzeba z obawy 
niepowodzenia. Przyp Red.)

Hamburg 10 listopada. H am burger Js^ach- 
r ic h te n  donoszą, że Bismark jest słaby i musi 
unikać przeziębienia, dlatego też nie ukaże się 
teraz w Reichstagu. Później będzie brał udział w 
obradach Rcichitsgu, ale tylko wtedy, gdy mu 
lekarze pozwolą i gdy będzie się odbywać dy- 
skusya nad jaką ważną sprawą.

Zurych 19 listopada, (pryw.) Panika się 
zwiększa, publiczność wydobywa z Danków depo­
zyty, w mieście mówią o dwóch samobójstwach, 
popełnionych przez niesumiennych bankierów.

Wiedeń 19 listopada, (pryw.) Komisya Izby 
giełdowej rozpoczęła wczoraj przesłuchanie osób, 
mogących dać informacye względem powstania 
przebiegu ostatniej kryzys giełdowej. Przesłucha­
nym przyrzeczono zachowanie tajemnicy. Wyniki 
dochodzeń pozostaną tymczasowo w tajemnicy:

Paryż 19 listopada (pryw.) Gier6 przybę­
dzie tutaj dzisiaj wieczór i pozostanie do niedzieli 
wieczór Jutro w pałacu Elysejskim odbędzie się 
obiad na jego cześć.

Wiedeń 19 listopada. Termin zgłoszeń na 
międzynarodową wystawę muzyczną i teatralną 
przedłużono do 31 grudnia. Późniejsze zgłoszenia 
nie będą uwzględnione

Petersburg 19 listopada. Biri{. W iedom osti  
donoizą, że prawdopodobnie ustanowioną zostanie 
komisya rządowa, składająca się z wysokich oso­
bistości, która kierować będzie zaopatrywaniem 
w żywność ludności w okolicach nawiedzonych 
głodem.

Berlin 19 listopada. Parlamentowi przedło­
żono projekt ustawy zmieniającej artykuł 31 kon­
stytucji niemieckiej, odnoszący się do nietykalno­
ści poselskiej, w ton sposób, iż postanowienia 
tego artykułu o nietykalności tracą swą moc wte 
dy, jeżeli parlament odroczono na dłużej jak na 
30 dni.

Algier 19 listopada. Rozruchy na granicy ma- 
rokkańskiej trwają dalej.

Rzym 19 listopada. W dniu 17 grudnia od­
będzie się tajny, a 19 grudnia jawny konsystorz. 
Na tajnym konsystorzu będzie Papież miał alloku- 
cyę, w której zapowie nominacyę swego ochmistrza 
dworu Ruffo Scilla i sekretarza kongregacyi bi­
skupa Sepiacctgo na kardynałów; na jawnym kon- 
systorzu zaś wręczy Papież birety obu nowo mia­
nowanym kardynałom

Na obu konsy^torzach nastąpi także preko- 
nizacya wielu biskupów.

Hamburg 19 listopada. Hamb. Correspondent 
ilonosi, że Caprivi telegraficznie gratulował hr. 
Kalnoky'erau jego wielkiej mowy politycznej.

Nowy Jork 19 listopada. Do tutejszego H e ­
ralda donoszą, że garnizon wojskowy w Rosario, 
w prowincyi Sancta Fe (w rzeczy pospolitej argen­
tyńskiej) zbuntował się.

Fonseca wysłał do Rio Grandę doSul trzech 
jenerałów, aby rokowali z powstańcami.

Praga 19 listopada. Nowo obrany prezydent 
rześkiej sekcyi krajowej rady kultury młodoczech 
Mayer oświadczył, że stronnictwo jego nie chce 
żadnej walki na polo ekonomicznem

Niemiecka sekeya krajowej rady kulturnej 
ukonstytuowała Bię także. Wyborów dokonano je­
dnogłośnie. Prezydentem sekcyi wybrano właści­
ciela dóbr Pfeiffera, prezesa niemieckiego central­
nego związku rolniczego. Pfeifer miał przemowę, 
w której podniósł, iż życzeniem Cesarza jest, aby 
przeprowadzono zgodę między oboma narodami i 
wzniósł okrzyk na cześć Monarchy, który obecni 
1 zapałem powtórzyli. — Jednogłośnie uchwalono 
wysłać do hr. Taaffego telegram z prośbą, aby po­
dał do wiadomości Nsjj. Pana ten hołd, złożony 
Mu przez niemiecką sesyę krajowej rady kultury.

Wiedeń 19 listopada. Z powodu zaślubin 
arcyksiężniczki Ludwiki z księciem aasbim Fry­
derykiem Augustem przybyli tu wczoraj o godzi­
nie 8 wieczorem królestwo sascy, tudzież książęta 
i księżniczki z królewskiej rodziny saskiej. Na 
dworcu oczekiwał ich Cesarz, arcyksiążęta, tu­
dzież reprezentanci władz cywilnych i wojskowych. 
Obaj monarchowie powitali się serdecznie. Pięknie 
illuminowanemi ulicanr pojechali dostojni goście 
do zamku cesarskiego, a tłumy ludności wznosiły 
okrzyki na cześć Cesarza i przybjłych książąt 
W zamku cesarskim oczekiwała arcyksiężna Ma- 
rya Teresa z wszystkiemi arcyksiężoiczkami i w 
imieniu Cesarzowej powitała gości.

L ondyn 19 listopada. Do biura Reutera do­
noszą z Rio de Janeiro, że wojska powstańcze 
obwarowały się w mieście Rio Grandę do Sul 
W prowincyi San Paulo położenie staje s ię  ró­
wnież groźnem.

Praga 19 listopada. Nakonatytucyjnem zebraniu 
czeskiej sekcyi krajowej rady kulturnej, oświad­
czył staroczech Fischera, że wynik wyborów w 
tej sekcyi uważać należy jako manifestacyę wrogą 
dla staroczechów Ubolewania godną rzeczą jest, 
że nawet w dziedzinie rolnictwa nie można uzy­
skać jedności.

Nowy prezydent sekcyi Mayer oświadczył, iż
młodoczesi nie chcą żadaej walki na polu ekono- 
micznem.

Wybór Mayera na prezydenta Bekcyi doko- 
oany został wbrew proponowanemu kompromisowi, 
wedle którego miał ks. Fryderyk Sehwarzenberg 
zo8'ać prezydentem, a młodoczech wiceprezydentem 
tij sekcyi.

Wiedeń 19 listopada. Dziś w południe w 
Burgu odbył się uroczysty akt zrzeczenia się 
praw do tronu arcyksiężniczki Maryi Ludwiki, 
w obecności Cesarza, drużbów młodej pary, arcy- 
książąt, hr. Kalnoky ego, jako ministra cesarskie­
go dworu, i innych ministrów, radzców tajnych, 
księcia kardynała 1 najwyższych dworekich dygni­
tarzy. Według dawnego zwyczaju, Cesarz, stojąc 
na tronie, przemówił do zgromadzonych, a hr. 
Kalnoky odczytał akt zrzeczenia się, poczem 
oblubienica, położywszy rękę na trzymaną przez 
księcia kardynała ewangelię, złożyła uroczystą 
przysięgę 1 podpisała akt.

Akt ten podpisał także narzeczony, a potem 
notaryuaz państwowy i poseł saski, każdy z nich 
zapieczętował go swą pieczęcią.

We wszystkich kościołach odbyły się dziś na­
bożeństwa z powodu imienin Cesarzowej. W ka­
plicy zamkowej byli na mszy św odprawionej z 
tego powodu Cesarz, arcyksiążęta 1 królestwo sascy

Wiedeń 19 listopada. Jeneralna rada banku 
auatro-węgierskiego uchwaliła wystawione przez 
publiczny dom składowy m. Wiednia warranty 
(kwoty na złożone w składzie zboże! eskomptować 
pod warunkami dozwolonemi ustawą.

Ranny biuletyn o zdrowiu arcyksiężniczki 
Małgorzaty Zofii brzmi: Pacyentka przepędziła 
noc spokojnie 1 spała Nad ranem miała się bar­
dzo dobrze Ciepłota 37*7.

HOTEL FRANCUSKI. Ilr. S. Dunin z Głęboki 
Hr. Walisowa z Rzeszowa. K. Winnicki z Turad. K. 
Zaremba z Podhajce E. Wolski z Kańczugi. M, 
Skibuiewska z Balic. K Bastgen z Romanowa. K. 
Schwager z Podwołoczysk. A. Moor, L. Ledermann. 
B. Jabn, J. Katay, A Eleinmann, M. Bn^baum z 
Wiednia.

N a d e s ł a n e .

P r z y j e c h a l i  do L w o w a
dnia 19 listopada 1891.

HOTEL ŻORŻA A. Mazaraki s  Nestorowie. 
St. Tustauowski z Podmichalic. A. Mayer, J. Feigl- 
stock, M, Milhofer z Wiednia.

HOTEL CENTRALNY, A. Łobodziński z Ko­
złowa. J. Prokopczyc z Łańcuta. W. Kubie zek z 
Frydka. W. Gerstmaun z Równego. H. Gruszecki 
z Krosna. W Flor z Hamburga J. Abdermann 
z Pragi

W szech nauk lekarskich 24G0

D r. Jan  K onarzew ski
b. asystent Uniwersytetu w Krakowie, b. docent rządowy 
król. Akademii w Kreutz, b. dyrektor azpitala powszech. 
(Vakuf-Spit*l) w Serajewie, b. Lekarz portowy w Grawo- 
zie itd osiadł we Lwowie i ordynąje od Igo listopad* br. 

ul. Pzfisk* 6, parter, od g. 10—12 1 2 . —5

Lekarz chorób kobiecych i akuszer
D r. B r o n i s ł a w  S k a ł k o w s k i

były assystsnt i operator kliniki prof. D r .  C h r o b a k a  
we Wiedniu, ord, od 3 - 6 ,  dla ubogich od 8—9.

Lwów- Piekaraka 1. 4. 2410

Za n ajlep szy  u zn an y , na lic zn y ch  w y ­
staw ach  n a jw y isz em i n adgrodw ńi w y sz c z e ­
g ó ln io n y  i  przez lek a rzy  p o lecon y  do ce lów  

!k:*u.rac y j  n . y c  ia.
Cognac Grandę Chimpagne firmy

A. C. Meukow & Co.
w Cognac. Chzrente, Francy*

d o s ta ć  m o ż n a  w e  w s z y s tk ic h  ren o m o *  
w a n y o h  h a n d la c h .

Etykiety „A. C. Meukow & Co.u riożone są 
w archiwum M iniiterstwa handlu pod 1. , , ł |91ł i 
bediic kaide naśladowanie sądownie ścigana.
Jed yn y  z a s t ę p c a  d la  G alicji I B u k ow in y
F. € . Proksch w e L w ow ie.

u l. A k a d em ick a  II. 2529

Wszelkie p apiery w artośo iow e, jakoto  
listy zastawne Towarzystwa kred. ziemrok., 
banku krajowego, banku hipotecznego, obli­
gacje propinacyjne, renty, pryorytety itp.
sp rzed aje po najtańszym k ursie w e  L w o w ie

August Schellenberg
Dom bankowy i kantor wymiany we Lwowie

Wydawnictwo gaiety losować „Nadzieja*! Pre­
numerat* roesna itr. 1*70- Na prowincji złr 1*80.

Zmiana mieszkania*
D r .  O . M E L L E R

okulista i operator szkoły wiedeńskiej i berlińskiej ordynn- 
B272 od 9 -1 2  i od 8 5. Lwów Jagiellońska 1. 13-

M. JONASZ
dom bankowy i kantor wymiany

w e Lwowie, ulica jagiellońska I. 3.
kupuje i sprzedaje wszystkie efekta i mo- 
nety po n ajd okład n iejszym  kursie d zienn ym . } 
Z lecen ia  z p row in cji w yk on u je  n iezw ło czn ie  

b ez d o liczen ia  prow izji.
Główna reprezentacja dla Galicji n a j­

w ięk sz eg o  i  n a jb o g a tszeg o  w  św iec ie  to ­
w arzystw a  u b ezp ieczeń  n a  ż y c ie  „The 
Mutual*. R o k  za łożen ia  1842. 1900

Telegram  giełdow y.
Wiedeń dnia 19 listopada godz. 1. min. 40 

Akcje kred. 267 25 Węg. kolej półn.
Alpmy 5 6 — wschodn. 135*—
Kredyty węg. 306*— Wiedeńskie losy
Anglobanki 145 — kom 1 5 0 .—
Uniony 210.50 Akcje tytoń 149 —
Ludwiki 201.50 Gal. obi. indem. 104*50
Nordbany 273 50 Elbethale 202 25
Lombardy 79*— Landerbanki 18175
Losy tureckie 26 - - Renta zł. węg 101 25
Staatsbahny 267 75 Bankvereiny 101*50
Czerniowieckie 232*— Renta wę^ p 100*—

Ruble. 1*11*75
Usposobienie osłabione.

Lwów. Z Izby handlowej 19 listopada 1891.

1. Akcje za sztukę.
bas kupony ciafacago płacą iądjją

hez dywidendy.
Kolej galic. Kar, Lud 200 zł. w a. 200 50 203 50

,  lwow.-czer-jass. 200 zł. w. a. 230 50 233 50
Banku hip. galic. 200 zł. w. a. 307 — 311 —

.  kredyt, galic. 200 zł. w, a .  216 —
L is ty  \astawne 100 {ł.

Banku hip. galic. 5%  40 „ 100 30 101
Banbu hip. galic. 5%  1 10% pr 107 70 108 40 
Banku hip. 3V„% wa. Iob. w 50 lat. 98 25 98 95 
Bankn krajowego 4 7 ,%  wa. 98 40 99 10
Tow. kred galic. 4%  B nieokr. 97 — 97 7o

.  » • 4 « . .  41V„ 95 -  95 70
" » 4 /* „ ,  52 1. 99 30 100 —

» i » 4 „ ,  56 .  94 30 95 —
3. L is ty  dłużne 100 {ł.

G Z kr wł. (daw 6 % )3 % w lik w . 67 — 9 —
a n a i (daw 5% ) 2 7 ,%  .  62 — 5b —

i .  Obligi {a 100 \ł. 
Indemnizacyjne galic. 5 prc. m. k. 104 — 104 70 
Galic. fund. propinacyjnego 4%  ,  91 80 92 50
Buków. fund. propin. 5%  w. a. 101 — 101 70 
Kom. banku kraj. 5 prc. wa. I em. 101 — 101 70
Pożyczka kraj. z r. 1873 6 pr. w. a. 104 50 --------

.  .  1883 4 7 ,%  97 40 98 10
5. L o s y .

Losy miaBta Krakowa . . . • 21 50 23 50
,  ,  Stanisławowa . . . 27 — 30 —

6. Monety.
Dukat holenderski 5 .60 5.70
N a p o le o n d o r ........................................ 9.35 9.45
Półimpeijał rosyjski . 9.50 —
Rubel rosyjski srebrny . . . . 1.16 1.26

„ ,  papierowy . . . 1.11— 1.13 —
100 mbrek niemieckich . 57.70 58.25
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Przekład a angielaUego

TOM DRUGI

(Ciąg dalszy.)
Podniósłszy głos, odezwałem się wesoło do 

moich gości:
— Panowie! Nasz przezacny przyjaciel Salustri 

Bluszną zrobił uwagę. Spostrzegłem i ja  to dość 
dawno, ale wiem dobrze, iż jesteście ludźmi wyż­
szymi nad przesądy, którym prosty gmin hołduje. 
Pierwsza wiadomość o nieszczęśliwej liczbie trzy­
nastu sięga początkiem swym Wieczerzy Pańskiej 
i odtąd też kobiety i dzieci wierzą święcie, że 
gdy trzynaście osób siedzi przy stole, jedna z nich 
musi być zdrajcą lub na śmierć przeznaczoną. My 
mężczyźni w to nie wierzymy. Nikt z nas nie po­
czuwa się dzisiaj do roli Judasza; jesteśmy przecie 
wszyscy przyjaźnie usposobieni i nie mogę przy­
puścić, aby choć najmniejsza chmurka zasępić nas 
mogła, tem bardziej, że dziś mamy Wigilię Bożego 
Narodzenia.

Szmer uznania i oklaski rozległy się po tych 
słowach i za chwilę nikt już nie myślał o prze­
sądzie. Jeden tylko Gwido Ferrari zdawał się być 
dotknięty żywo, ale i on rozweselił się powoli, a 
nawet zaczął opowiadać tak ciekawe anegdotki, 
że książę de Marina niecierpliwe rzucał mu spoj­
rzenia. Co do mnie, słuchałem go z największą 
grzecznością, a gdy powiedział coś niezwykle obu­
rzającego i obelżywego dobrotliwie kiwałem gło­
wą, poprzestając na cichej uwadze:

— Ot! młoda krewi młoda krew!
Podano deser i owe pyszne wina, które sam 

zamówiłem, a więc „Ch&teau Yquem,“ „Cios Vonn- 
cot“f „Yalpnlcello* i wyjątkowo przedziwne „La-

Drobne o g ło sz e n ia
po 2 centy od wyrawn.

Bilety wizytowe, karty ślubne, i 
dyplomy i wszelkie roboty litogra- 
fiozne wykonuje po nader niskich 
tanach zakład artr 
f ic z n y  
nlioa Kope

crima CristiN Wszystkie te gatunki bardzo chwa­
lono, a było tam jeszcze jedno szampańskie wino,
niezmiernie drogie, przyjemne dla podniebienia a 
tak rozgrzewające, że ożywiało i najcichszego 
biesiadnika.

Wkrótce koło stołu widać było same błysz­
czące oczy, jeden tylko książę Marina oparł się 
mocy szampana, ja  zaś wypiłem podczao obiadu 
dwa kieliszki lekkiego Chianti.

Spojrzałem na Gwidona.
Rozparty w fotelu, nachylił Bię do sąsiada 

swego kapitana de Hamal i mówił doń przyc azo- 
nym głosem — n jednak usłyazałem najwyraźniej, 
jak op.sywał mu wdzięki jakiejś kobiety." Jakiej, 
nie wiedziałem, ale krew uderzyła mi do głowy, 
na myśl, że przed tym Spadaccino, dla którego 
nic nie było świętem, śmiał mówić o fizycznej 
piękności mojej żony. Do dziś dnia pamiętam, jak 
pulsy biły mi w skroniach, jak lodowo zimne były 
ręce moje i nogi.

Wstałem z krzesła i uderzyłem w stół, p ro ­
sząc o milczenie. Ale nikt nie słuchał mnie i do­
piero gdy stukanie zwróciło uwagę Gwidona, do­
pomógł bijąc nożem z takim hałasem, że ucichły 
nagle śmiechy i rozmowy.

Nadeszła ważna chwila — podniosłem gło­
wę, a utwierdziwszy okulary, zacząłem mówić.

Ferrari leniwie rozparł się w fotelu i palił 
papierosa.

— Moi przyjaciele — rzekłem — przerwałem 
na chwilę wesołość waszą, dlatego tylko, aby jej 
nowego dodać żywiołu. Jak  wiecie, wezwałem was 
dzisiaj, aby obecnością waszą uświetnić powitanie 
naszego wspólnego przyjaciela, slgnora Gwidona 
Ferrari.

Tu przerwały mi oklaski, na które Ferrari 
odpowiedział łaskawie wśród obłoczków dym u: 
„ Tropp'onore, amico, tropp onorelu

— Nasz młody artysta, — ciąguąłem dalej — 
w skutek spraw rodzinnych zmuszony był prze­
pędzić kilka tygodni zdała ód nas, i przekonał 
s ę sam jak bardzo nam go brakowało. Miło wam 
będzie jednak dowiedzieć się, że wrócił bogatszym 
niż kiedy nas żegnał, i że fortuna uśmiechnąwszy 
się doń cakoniec, dała mu to tylko co mu się 
słusznie Dależało.

Teraz już oklaskom i powinszowaniom nie 
było końca, pito jego zdrowie, a Ferrari odpowia­
dał na w zystko lekkim ukłonem, spokojny i za­
dowól riouy

— Zaprosiłem was tedy, panowie, dzisiejszego 
wieczora — rzekłem znowu — abyście mogli si- 
gnora Ferrari powitać i złożyć mu powinszowa­
nie, ale to jeden powód dopiero, o drugim będę 
miał zaszczyt powiedzieć wam za, chwilę, a że 
dotyczy mojej osoby i mego szczęścia, pewny je­
stem waszej sympatyi.

Wszystko ucmhło, każdy słuchał z uwagą:
— To co powiem, muże was zadziwić — cią­

gnąłem dalej spokojnie, — Znaliście mnie jako 
człowieka małomównego, który miał obejście tro ­
chę szorstkie i dzikie. (Tu usłyszałem zaprzecze­
nia ze wszystkich stron). Nikt z was jednak nie 
przypuszczał, abym mógł podobać się kobiecie.

Zamieniono między sobą zdziwione spojrzę 
nia. Ferrari wyjął z ust papierosa i patrzał na mnie 
osłupiały.

— A przecież, choć stary i ślepy prawie inwa­
lida, spotkałem anioła, ośmielam się twierdzić 
z kawalerem Mancini, anioła, który nie zraził się 
moją powierzchownościąJednem słowem, żenię się.

Tu nastąpiła pauza. Ferrari wyprostował się 
na krześle i miał coś mówić, ale odstąpił od za­
miaru, pobladł tylko bardzo Zdumienie wśród 
moich gości było krótkotrwałem. Wszyscy, prócz 
Gwidona, zaczęli składać mi życzenia, śmiejąc się 
przytem i wesoło żartując.

— Uczynisz nam pan ten zaszczyt i wymienisz 
nazwisko swej przyszłej — rzekł grzecznie książę 
di Marina — abyśmy mogli wypić jej zdrowie?

— O to samo chciałem zapytać — wtrącił F er­
rari ochrypłym głosem; wargi jego były zupełnie 
suche i mówił z trudnością. Prawdopodobnie nie 
znamy jej.

— Przeciwnie — odparłem z zimnym uśmie­
chem, i patrząc mu w oczy. — Wszyscy znacie 
dobrze jej nazwisko' lllustrissim i signori! — do­
dałem podnosząc głos — zd owie mej narzeczonej, 
hrabiny Romani!

— Kłamco I — krzyknął Ferrari, i w szalonej 
furyi rzucił mi w twarz kieliszek szampana.

W jednej chwili zrobiło się zamięszanie, ob­
stąpiono nas dokoła. Ja stałem pośrodku, wypro­
stowany i spokojny, ocier ając chustką kilka kropel 
wina lśniących na mem ubraniu. Kieliszek, ude­
rzywszy o stół, padł u moich stóp i rozbił się na 
drobne kawałki. •

— Pijany jesteś, czy waryat, Ferrari? — zawo­
łał kapitan de Hamal, chwytając go za rękę. — 
Wiesz ty, coś zrobił?

Ferrari spojrzał nań dziko. Był czerwony, 
żyły nabrzm ały mu na czule, oddychał ciężko, a 
tocząc okiem wokoło, utkwił je we mnie.

— Przekleństwo tobie! — mruknął przez zęby, 
a potem krzyknął:

— Krwi twojej pragnę choćbym miał rozedrzeć 
ci serce!

Chciał skoczyć ku mnie, ale d’Avencourt 
ujął go za drugie ramię i rzekł zimno:

— Nie tak szparko, mój kochany! Nie jesteśmy 
tutaj mordercami. Cóżto za zły duch podburzył 
cię, żeś naszemu gospodarzowi taką zniewagą wy­
rządził ?

— Zapytaj jeg o !— odparł Ferrari, próbując się 
uwolnić z rąk Francuzów. — On wie dobrze, za­
pytaj go!

Oczy wszystkich zwróciły się na mme
Milczałem.

— Hrabia nie ma obowiązku tłumaczyć cię — 
zauważył kapitan Freccia.

— Zapewniam was, panowie — rzekłem — że 
nieznana mi jest całkiem przyczyna tej awantury; 
przypuszczam tylko, że ten młody człowiek sam 
miał pretensye do ręki damy, której nazwisko tu 
wymieniłem.

— Preteasye! — zawołał Ferrari. — Wielki 
Boże! Słyszycie tego nędznego ło tra?

— Dość tego! — przerwał kawaler Mancini.— 
Tożto bagatela, Ferrari; nie warto i mówić o tem, 
skoro ta  dama przenosi hrabiego nad ciebie.

— Jeżeli rzekłem — niezwykłe to zacho­
wanie się 8'gnora Ferrari pochodzi z nagłego za­
wodu którego doznał, to chętnie mu wybaczę i 
przyjmę jego tłumaczenie. Jest on jeszcze młody 
i krew ma gorącą,

— Na honor — odezwał się książę di Manna

— niesłychana to wspaniałomyślność, hrabio, po 
tem co zaszło I

Ferrari patrzał na nich kolejno w bezsilnym 
swym guiewie. Pobladł śmiertelnie i wyrywał się 
bezskutecznie z ramion margrabiego d’Avencourt 
i kapitana de Hamal.

— Puśćcie mnie, szaleńcy I — wolał dziko.
Przystąpił wreszcie do stołu, wypił duszkiem

szklankę wody, i zwracając się do mnie, krzyknął 
znowu:

— Kłamco, przeklęty kłamco o podwójnem ob­
liczu 1 Ukradłeś mi ją, oszukałeś mnie, ale za to 
wszystko zapłacisz mi życiem!

— Bardzo chętnie — rzekłem szyderczo — ale 
wybacz, kochany panie, jeżeli zapytam, jak  dalece 
jesteś skrzywdzony. Dama, która obecnie jest moją 
narzeczoną, nie ma dla pana 1 cienia przywiąza­
nia, sama mi to mówiła. Gdyby było inaczej, nie
czyniłbym jej propozycyi; ale skoro tak jest, to 
w czemże zawiniłem?

Przerwały mi okrzyki oburzenia.
— Wstydź się, Ferrari I — zawołał Gualdro.— 

Hrabia odzywa się, jak człowiek honorowy i dobrze 
wychowany. Gdybym ja  był na jego miejscu, nie 
dałbym ci ani słowa przemówić, anib/m się zniżył 
do rozmowy z tobą.

— Ani ja  — dodał książę.
— Ani ja  — rzekł Mancini.
— Ferrari musi publicznie przeprosić hrabiego

— wtrącił Salustri.
Każdy patrzał z niepokojem na Ferrarego.
Zajście to wytrzeźwiło wszystkich od razu, 

lepiej niż zimna woda Ferrari bladł i siniał pra­
wie, wkoócu rozśmiał się gorzko. Potem przystą­
piwszy do mnie, rzekł cicho ale wyraźaie:

— Mówisz, że ona mnie nie kocha! i ja  mam 
cię przepraszać? Złodzieju, tchórzn, "zdrajcoI.. to 
są nnje przeprosiny.

Uderzył m.iie ręką w twarz tak si lnie, że 
pierścionek — własny mój pierścionek -  drasnął 
mi policzek i krew się pokazała.

Wszyscy obecni wydali ok^yk gaiewn.
(Ciąg dalszy nastąpi'.

rtystyozno litogra- 
ficzny_A. Przyazfaka we Lwowiej

9. 1431 284
Asystenta miejsce wolne w apte- 
W inniki. ‘2527 1—2oe

E nglish  isssons 
n i  Orm iańska 33.

Mrs Udry oka,

„Impressa
anonse do dzie: 
pressa® Lwów.

przyjm uje najtaniej 
uników. A d re s : .Im*

2486

Biuro wywiadowcze Krzeczkow 
skiego Lwów, ulica W ałow a 1 12. 
zajm uje się kupnem  i sprzedażą 
realności, dzierżawą m ajątków, 
sprzedażą i kupnem  sklepików 
(greizlerei) i wynajmem pom ieszkań 
w  miejscu. Interesow ani m ogą 
bardzo korzystnie załatw iać sprawy.

2445 4—9

Słuchacz praw, który  od la t k il­
ku  poświęca się gnw ernerce i ma 
już n a  tem  polu ustaloną repu ta­
cjo, poszukuje lekcji we Lwowie 
łub na  prowincji. Łaskaw e zg ło ­
szenia adresować n a leży : S. F ried ­
m an Lwów, ulica K ośoiuszki 1. 5.

2516

liniaturom wizerunki
Najświętszej Panny 

Ostrobramskiej
na aksamicie złocone, tw arzyczka 
i rąozki emaliowane, w ram kach 
i w etuis, oraz tak ież same bez 

ram ek i bez eT,uis
na.d .eszł37 - Łwi.e±c> d.o

Księgarni katolickiej 
Dr. \Dad. Milkowskiego

w K rakow ie.
2241 2 - 6

r w

Enders
we L W O W IE , R ynek  liozba 29 

poleca po cenach możliwie najniższych

w szelkie  artykuły d ro ­
b iazgow e do szycia  

haftu
w szozególności na  porę zimową

Wiłnę na pończochy i skarpetki
po 3, 5, 7, 8, 10 ct. u  1 dekagram. 

Ł askaw e zlecenia z prowincji 
załatw iam  odw rotną pooztą.

2305 7—10
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Pierwsze galicyjskie Towarzystwo dla krajowegi 
przemysłu tkackiego w Krośnie.

poleca 
świeŻ9 zapasy

słynnych płócien Korczyńskich
od najgrubszych półbielonych, do najtańszych web.

W y ro b y  k ra jo w e j szk o ły  tk a c k ie j  w  K ro ­
śn ie ja k :  (brusy, serw ety, chustki, 
ręczniki, firanki i t . p.

A dresow ać: Galicyjskie tkactw o w Krośnie, lub 
C entralny skład pod .Prządką® wo Lwowie. 

Zamówienia na  gotow ą bieliznę przyjm uje s ię
2279 20—34

przeważnie złotych 
36z łusek, m a na sprzedaż Skarb 

K rakow iecki 
Zgłoszenia prayjm nje Zarząd 

dóbr Krakowieo, poczta w miej­
scu, przez Radym no. 2523 1 — 4

Jest do nabycia HARMONIUM
zupełnie nowe o 10 mutacjach, silne i 
prawie nowe, bo prted  6 laty spra 
wionę, z drzewa orzechowego, które ilo 
małych leoidolów moie zastąpić muaykę 
organową. Cena bardzo przystępna. Iłowie 
dzieć się można u X Antonie go Szersznika, 
(byłego proboszcza w Takich), wieś Metly 

nia, poczta bkoryki.
2500 1 -  3

KOŁDRY
na owczej wełnie i ba­
wełnie, materace, 
wkładki spr. do 
łóżek, sienniki A '  
poduszki itp.

Jedyny 
we Lwowie

Vj
specjalny skład i 

pracownia wyrobów 
p ocieli pod firmą 

T ó z e f  S e l3 .- u .s t e r  
Lwów, ol Kopernik* 7

Ukończony

A G R O N O M
z k ilkuletn ią p rak tyką gospodar­

ską poszukuje posady ekonoma. 
Łaskaw e zgłoszenia przyjm u-

t‘e pod literą A. B. 157 o. p. Lu- 
>yoza królew ska. 2513 1-3

Od 50 lat istniejąca firma

JAN WALLACH i SYN
L t 7 Ć X 7 ,  I R y n e i c  1 . 3 3 .

najdawni ijszy

magazyn sukna i towarów wełnianych
ma zaszczyt zawiadomić, żo  po rozszerzeniu swoich skła­

dów, w parterze i na pierwszem  piętrze, powiększył 
jeszcze i tak  obfite dotąd zapasy sukna z którem i 

n a la ł  poleca s ię  łaskaw ym  w /ględom

Nowości na sezon jesienno-zimowy.
P r ó b k i  n a  ż ą d a n i e .

2439 12—?

,1X30 0 0 0 430 0 0 0 1
GALICYJSKI

BANK K R E D Y T O W Y
wkładkiprzyjmuje 

na
e  i  ą  ż  @ c  z  łe  i
i oprocentowuje takowe

1677

O
2  O rocznie.

Perskie
Smyrneńskie

DYWANY
A. KRZYSZTOFOWICZ

Lwów, plac Halicki 2.

Tow arzystw o tkaczów  i krajowy wzorowy  
w arstat tkacki w G lin ianach

od^nac\ęne medalem na krajowej w ystaw ie w  Krakowie
polecają

znane «: doborowej jakości i taniości swoje wyroby, płótna 
grube z krajowej przędzy i o ienłre apretow ane, dym y, 
płótna psześcieradłowe, chusteczki do nosa, ścierki, ręczni­
ki, wzorzysto obrusy, serw ety, serwetki żakardowe, barw ne 
portyery, story, chodniki, płócienka kolorowe, fartuszki, 
worki, siatki m urarskie i do chmielu, sienniki, pokrowce 

na m eble itp  w sk ładach: 
w Glinianach: w w innym  magazynie, w B rieżanach: w handlu Ii. Kar­
wowskiej przedtem B. Wrońskiej, w Stanisłuwowio : w handlu W. Do- 
boszyńskiego, w Chorostkowie: w haadlu S Klara, we Lw ow ie: w han 

2455 6 10 dlu Wojczyńskiej ni. Halicka U.
IFTóTdIeI g r a t i s  1 f r a n c o .

ifeaeaaesaooaooaaasooeeeeóeś
Nowości muzyczne

już wyseły nakładem  K sięgarni składu i wypożyczalni n u t m u­
zycznych oraz expedycji pism perjodyoznyoh

S ,  A .  K r z y ż a n o w s k i e g o
2522 1 — 5 w  K r a k o w i e .

Gall Jen  „N'e będę Cię rw ała", wierz Adkma Asnyka na jeden glos 
z tor. fortep. cena 50 ct.

Notkowski Zygmunt „Perły Polskie Walce osnute na tle pieśni naro­
dowych. cena T20.

Kordecki Jan  „Klub Kawalerów" Kadryl, cena GO ct.
Wroński Adam , Kwiaty*, W alce can* 1 ztr. „Hałaborda", Mazury 

cana 6u ct.
Do nabycia również w znaczniejszych ks ęgarniaoh

GALICYJSKI

BANK KREDYTOWY
począwszy od 1 lutego 1890 wydaje 

4 %  A s y g n a t y  k a s o w i
i  SO-dniowem wypowiedzeniem i

3 7 , %  A s y g n a t y  k a s o w a
z 8 dniowem wypowiedzeniem;

T. jty .tkie zai znajdujące się w obiegu

4 7 , 7 6  A s y g n a t y  k a s o w a
z 90-dniowem wypowiedzeniem oprooentow&ne będą

p aftsąw M y o d  d a la  1 m a fa  1 8 8 0  po 49/» * 80 dnio­
wym terminem wypowiedzenia.

Lwów, dnia 31 stycznia 1890.
fiyrehela.

Brie drak nie będzie płacony. 1676 146 7
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m
XuJan Dutkiewicz

we Lw ow ie , ul. Krakowska l. 2, dom Wgo Wullacha

Io w o  otworzony handel
papierów, przyborów do pisania, rysowani!! i malo­
wania, ksiąg handlowych i gospodarskich, galan- 
terji, obrazów, ram do obrazów, bilety wizytowo 
litogrnfowane i szybko prasowane. Wielki wybór

kasetek listowych oraz ~

skład Herbaty chińskiej. S
W  2475 6—10 W
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Po znanych najniższych cenach

K O L O R Y  S Z Y T E
z w ehranego  i jedw abnego atłasu

MATERACE
poleca w najw iększym  w yborze n in g u z y n

F. Knauer i Syn
pod „Złftfym Lwem" w e Lw ow ie.

1938 rv

H E R B A T Y
( U ń ih o - r o iy j ik i e ]

EDMUNDA RIEDLA
we Lwowie, plac Marjacki 10

pole:a zbioru milowego: 
pól kilo Conga . . . . it . 1'60

Souchong czarna . „ 2-
„ zbiór majowy „ 3 -

2469 Kayiow czirna „ 4 -
Wysiew ki herbaciana 130 
W (Siewki z najlepszych 

herbat . . zł. 160
Zamówieni* z prowincji wyseł* 

się odwrotną poczta.
'Opakowania się nie Loży

Lwowska Fabryka Asfaltu
i u lepszonych ogniotrw ałyoh tek tu r

do krycia dachów
8. S ze lig i - Ł yszk iew icza  inżyniera

1868 LWÓW, Korytn* 13 p o lec i:

ASFALT do FUNDAMENTÓW Si “ T u . “ i
kładziony na fundament* w gorącym etanie, ELASTYCZNE IZO- 
LIRPLATY ulepszoną ogniotrwałą TEKTURĘ wyłohich gatunków do 

krycia dachów -ro la  10 | m  o d  a ł r .  l-S O  g o  8 * 5 0

LAK ASFALTOWY t.k ta io w rd , 

SMOŁĘ ANGIELSKA BEZWODNA ■ ^uiowĄ7"
O a u s z a  a s f a l t e m  jako jedynym środkiem znanym dotąd w bu­
downictwie najhardziąj z a w i l g o c o n e  ś c i a n y  w  m i e s z k a n i a c h .  

Niszczy z a s t a r z a ł y  g r z y b e k  d r t e w n y .
Fabryka wykonywa w całym kraju swojemi lndżml pokryci* dachowe 

toktnrowe i oraz reperacje tychże. Metr □  od 50 do 75 centów.
lA żK g o itttn ią  g w a r a n c j ę  p o r ę c s a  s ię .

■ a K a s a M g i s . a s g » a s ' J s a f i B B B g s

O

O

T o w a r  A w i e ż y  n i e z l e i a ł y

rtttej cen fabrycznych
T>r*a, G  J a e g e r a

oryginalną B IE L IZ N Ę  normalną
damską, męską i dziecinną 

z fabryki R e n g e r a  S jB Ó w  polecają

S. Gabriel «ft J Chlebownik
we Lwowie, plac H alicki 1. 3 .

2501 3 - 6
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Plac M arjacb

c V L \t
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Obok hotelu Georga

Gorzelnik
e chlubnie ukończoną szkołą Du- 
blańską, tudzież odbytą prak tyką 
poszukuje posady natychm iast ja­
ko pomocnik. Adres : B. Zawada 

F rysztak .
2526 1—3

Odpowiedzialny redaktor: F c c la w  M m lo w s Ł i .

Prośba
W nadziei, że litościwa 1 czułych serc 

Szan- Publiczność łaskawe względy po- 
wziąść raczy, udaje się ojciec tak licznej 
familji 7ga dzieci po raź ostatni, aby po­
łożyć kres tej nędzy, nprasząiąc o łaska-j 
we podanie ręki litościwej pomocy do wy­
jazdu do Lwowa i opłacenia podróży, gdyż; 
tutaj zginąć by musiał w nędzy. Ignacy, 
Skóraki ul. Zatylua 1. 1. Tarnów.

2513 2 - 2  1

C en y zn iżone!
Taniej ja k  w b m ru d h

Nowości w zabawkach
dla dziatek

w wielkim wyborze nadeszły do 
M a g a z y n u

Henryka Miillera
L w ó w , H alicka 1. 6.

2684 1 - 2

Papier Braci Fijałkowskich z Białej. Z drukarni nar. W. Monieckiego. — Zarządzca Walenty Hodak.


